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2  K
miesięcznie 

z odsyłką.
Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2ł/2 szyi. 70 cm. amer.

Tygodniowo w Krakowie 40 h. 
e dostawą do domu 46 h.

Cena numeru O  l _  
oddzielnego O  JHL
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej party! socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:

PI. W W . Świętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Zażalenie do ekscelencyi Hochenburgera, 
ministra sprawiedliwości.

Wasza Ekscerencyo!
Zwracam się do W. E.. z poważnem zażale­

niem z powodu niesłychanego wykonywania 
prawa prasowego ze strony c. k. prokuratora 
krakowskiego p. Dolińskiego.

Od czasu zamknięcia parlamentu, delegacyi i 
galicyjskiego sejmu jestem jako wydawca dzien­
nika „Naprzód® i dziennika „Głos® w  Krako­
w ie ofiarą konfiskat najbardziej swawolnych, 
dokonywanych z lekceważeniem przepisów u- 
stawowych, ba nawet —  najpospolitszych zwy­
czajów praktyki konfiskacyjnej. Oba wspomnia­
ne dzienniki ulegają konfiskacie nawet wtedy, 
gdy występują przeciw polityce gwałtu w zgro­
madzeniach ludowych, nawet wtedy, gdy stają 
w  obronie ustawy o wolności zgromadzeń.

Swawola praktyk konfiskacyjnych przeciw 
mnie stosowanych, dochodzi tak daleko, że pro­
kurator, który zarządził pisemnie konfiskatę pi­
sma „Głos®, kazał także za jednym zamachem 
'•abrać i 2500 egzemplarzy drugiego dziennika 
„Naprzodu® ! Od dnia 12 czerwca 1914 r. czyii 
od dnia tej konfiskaty „v ia  facti®, nie mając w  
ręku ani jednej litery tego zarządzenia proku­
ra topy i, bez najmniejszego rozstrzygnięcia sądu 
prasowego, czekam na jakiekolwiek uzasadnie­

nie, dlaczego też mi zabrano 2500 egzemplarzy 
nieskonfiskowanego wcale pisma „Naprzód®, a 
przedstawiających wartość 200 K !

Koroną jednak tej praktyki konfiskacyjnej 
jest zarządzona dziś konfiskata „Naprzodu® i 
„Głosu® z powodu dosłownego przedruku notatki 
c. k. urzędowego Biura korespondencyjnego „o 
głosach prasy serbskiej®. Notatkę tę bez żadnej 
przeszkody przedrukowano wczoraj i dziś w 
całej Austryi i nie znalazł się ani jeden proku­
rator w  państwie, któryby skonfiskował wiado­
mość urzędowego c. k. Biura korespondencyj­
nego. Dowód: „Neue Freie Presse® z 1 lipca 
1914, nr. 17905, strona 2; „Słowo polskie® ze 
Lwowa z 1 lipca 1914, nr. 278, strona 2. Po 
tych próbkach z Wiednia i Lwowa przytaczam 
dalej dzienniki z Krakowa, które wychodzą ró­
wnocześnie z „Naprzodem® i „Głosem®. Przy­
niosły one notatkę c. k. Biura korespondencyj­
nego dosłownie tak, jak i moje pisma i  nie zo­
stały skonfiskowane: „Czas® z 1 lipca 1914, 
nr. 256, strona 3 i „Nowa Reforma® z 1 lipca 
1914, nr. 256, strona 2.

Przynieśliśmy wiadomość c. k. Biura kores­
pondencyjnego bez jednego słowa komentarza, 
bez żadnej uwagi ze strony redakcyi i zosta- 
liśifay za to skohfiskowani, podczas gdy w ie­

deńskie, lwowskie, krakowskie i inne dzienni! 
nie uległy wcele konfiskacie.

Wprawdzie prokurator Doliński rzekomo przy? 
słał komisarza policyi do redakcyi, który pytał,? 
czy —  w  razie cofnięcia konfiskaty —  zado- 
wolnie się zapłaceniem mi za 1500 zamiast za 
6000 egzemplarzy nakładu skonfiskowanego, ale 
gdy nie wdałem się w  te niegodne targi, za­
twierdził ostatecznie konfiskatę wiadomości c. k. 
urzędowego Biura korespondencyjnego, którą 
każdy może czytać swobodnie w „Czasie®, w 
„Nowej Reformie®, w N. fr. Presse®, w  „Sło­
wie polskiem® i w całej prasie austryackiej.

Podobne oburzające postępowanie Dolińskie­
go można wytłómaczyć jedynie motywami po­
lityki partyjnej, która daje się spostrzegać od 
pewnego czasu w prokuratoryi krakowskiej. 
Doliński i jego urzędnicy „politykują® tj. przy­
mykają oczy, gdy chodzi o klerykalną albo szo­
winistyczną prasę, a za to okazują swoją gor­
liwość urzędową przez swawolne, prowokujące 
konfiskaty „Naprzodu® i „Głosu®.

Do kogóż mam się zwrócić o ochronę prze­
ciw takiemu postępowaniu prokuratora Doliń­
skiego? W  pierwszym rzędzie do sądu. Zwró­
ciłem się też do krajowego sądu karnego z po­
wodu poprzedniej konfiskaty i sąd ten uchylił 
konfiskatę trzech czwartych części skonfisko­
wanego artykułu. Rozstrzygnięcie Pr.III 67/14/12. 
Zadośćuczynienie to nie przydaje mi się na nic, 
bo pozostaje jeszcze wyższy sąd jako druga 
instaneya dla p. prokuratora...

Dlatego zwracam się do W . E. ze skargą i 
proszę, aby w interesie powagi prawa i powagi

STEFAN ŻEROMSKI.

WALKA Z SZATANEM.
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(Ciąg dalszy).
Stąd nieufność, zdumienie, zamęt. Wszystko 

zaś, co chciał robić ten młody, było jakowemś 
podważeniem, podminowaniem starych podwa­
lin i zasad biedy.

Pośród murarzów był pewien czeladnik, czło­
w iek starszy, cichy, zabiedzony, wielką obar- 
czon rodziną —• „pan Barylak®. W łosy miał 
skudłane, zbryzgane wapnem jako to murarz, 
rę ;e od wiecznego krzesania kamieni jak ko­
rzenie buka. Twarz miał dziobatą od ospy, oczy 
małe w  nawisłych powiekach, wargi jak dwie 
k iełbasy złożone do kupy. Barylak mało mówił, 
n ie spierał się nigdy i z nikim. Był jednaki 
w  robocie, zamyślony o swem życiu i dziecia­
kach. Na postępki Nienaskiego patrzał jako na 
zarządzenia zwierzchnika. Słuchał, co mu ka­
zano robić i robił wytrwale, żeby „swe® cztery 
złote wykrzesać i wymurować. Lecz „pan Ba­
rylak® miał i swe własne widzenie rzeczy. Oka­
zało się to pewnego dnia, a znacznie już pó­
źniej, gdy roboty przy w ieży miały się ku koń­
cowi. Gdy wszyscy byli zajęci i pracowali w 
milczeniu, Barylak przerwał swą czynność, w y­
tarł palcami pałkowaty nos i rzucił zdanie bar­
dziej sobie niż towarzyszom p racy :

—  Jak mi Bóg miły. nie wiadomo, co to jest 
za jeden. Ja się pytam, co, jucha, jest za czło- f  
wiek?... Bo takiego człowieka nie było tu tyi-' | 
dać... A  może, jucha i nie człowiek... / j

war-—  Nie człowiek, tylko co?  An ioł? 
knęli towarzysze.

—  A  kto jego w ie?  Abo oszust, abo anioł!
— Idźże pan, idźże pan, żebym zaś czego nie 

pow iedział!
—  A  widziałeś tu pan takiego, jeden z dru­

g im ? Gadał tu kto z tobą w takie słowa? Prze­
cie trza i tę miarę mieć w  gębie!

—  A  cóż n iby? Że tę ruderę buduje! Strze­
liło takiemu do łba, to i buduje. Jeden buduje 
pałac, drugi dom, trzeci karczmę, tamten oborę, 
ten ruderę sztafiruje od nowa. Pańska, psia- 
mać, fanaberya!

—  N ieprawda! —  wrzasnął Barylak, jakby 
go kto ogniem przypiekł. —  Łżesz pan ! Owies 
trzymał tamten dziedzic w  tem miejscu, potem 
tu szczury ino hulały, a ten przyszedł i chce 
dla dzieci szkołę zrobić!

— No to i co? Czegóż pana znowu tak no­
si ? Jezus! Szkoła! Szkoła a szkoła! Tylko prze­
cie tyle teraz te wszystkie surdutowce umieją: 
„szkoła, bracie, szkoła®!... Śmiech, jak mi Bóg 
m iły !

—  Pytam go się —  mówił Barylak, wytrze­
szczając oczy i robiąc minę, jakby w  istocie 
rozmawiał w  tejże chwili z Nienaskim —  py­
tam go się, czyby, naprzykład, mój Ignaś mógł 
chodzić to samo do tej szkółki? Bo jako-że tu 
siedzę na Gryfach, więc co z chłopakiem robić? 
Do książki się rwie, prosi się, żeby go na naukę 
oddać... Cóż ja za naukę dam takiemu? Do mia­
sta ? Za co ? Powiedz mi p an ! Człowiekby prze­
cie ręce do łokci urobił, żeby takiemu dać tę 

'naukę! Możeby z niego jakie co wyszło... Więc... 
To mię wziął rękami za pan brat, w  oczy mi 
patrzy, nic nie mówi... Więc, mówię, nie jestem

baran, ani Świnia, widzę jak się człowiek pa­
trzy !

—  No, jeszcze nawet nie zrobił tej tam szkoły, 
a już się pan cieszysz jakby ci kto w kieszeń 
napluł.

—  A  zełgał też panu w  cżem innem, naprzy­
kład, oszwabił tu którego ? Przypatruję się, czy 
też Świnia taka sama jak kużda inna na tym 
świecie. No, Powiedz-że też pan ! Słowo tak —  
robota tak —  słowo me, robota n ie ! Pies jest, 
mówię, kto na niego szczeka...

—  E, to anioł napewno! Trzymaj się pan te­
go anioła za ogon. Tylko patrz, żebyś w  gno­
jówkę na gębę nie wleciał...

—  „Pan Barylak® w milczeniu zabrał się do 
swej roboty.

Odnowienie aryańskiej w ieży pochłonęło re­
sztę konkursowej nagrody. Wkrótce trzęba było 
myśleć o znalezieniu materyalnych środków na 
dokończenie robót, na koszty zaopatrzenia przy­
szłej szkoły w ławki i przyrządy najniezbę­
dniejsze, a całego gmachu w  jakie takie akce- 
sorya. Część wydatków pokryło pewne towa­
rzystwo naukowe, ale część nieznaczną, gdyż 
jako towarzystwo naukowe polskie, z natury 
rzeczy, samo obywało się bez pieniędzy. N ie­
naski musiał sam starać się o fundusz. I  tu 
właśnie zaczęła się rola czynna inteligencyi 
miasta Posuchy. Było to miasto powiatowe, o 
ludności, nie dosięgającej liczby dziesięciu ty-, 
sięcy dusz, w  czem gminu izraelskiego więcej 
znacznie —  jak to mówią —  niż go zawiera 
całe państwo Holandya. Ludność polska skła­
dała się z drobnomieszczaństwa i rzemieślni­
ków, którzy byli zarazem rolnikami. Handel 
był w  rękach żydowskich. Ta ludność żydów-

f,
BANK GALICYJSKI SCHOWKI
d l a  h a n d l u  i / p r z e m y s ł u

ra k o w i© , R y n e k  2 5  (D o m  w ła s n y )

na ten ce l urządzonym, stalą opancerzonym  skarbcu : 
(Safa deposits) do dyskretnego i bezpiecznego prze­
chowywania depozytów pod własnym kluczem. 

Nalożytość za najem schowka zależy od wielkości i wynosi: rocznie Kor. 30, 50, lub 75 — pw.cznle 
Kor. 18, 30, lub 45. Zarazem przyjmuje się do przechowania wszelkie biżuterye > przedmioty 
wartościowe w opieczętowanych kasetach, skrzynkach 3 t. p. sa nader przystępną opłatą- 
Bliższych wiadomości udziela Oddział Depozytowy w lokalu parterowym. Telefon Nr. 427'
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same] prokuratoryi krakowskiej, Wasza Eksce- 
lencya raczyła zmusić prokuratora krakowskiego 
Dolińskiego do bezstronnego zachowania się 
wobec dzienników „Naprzód" i „Głos". Dzien­
nik „Naprzód" wychodzi już 23 lata i udowo­
dnił dostatecznie, że żadne szykany Dolińskiego 
nie potrafią podkopać jego istnienia. A le  jest 
rzeczą brzydką, że Doliński krzywdzi pismo fi­
nansowo, co nie może być w  żadnym wypadku 
zadaniem c. k. urzędnika.

Wasza Ekscelencya jako najwyższy stróż 
sprawiedliwości i najwyższy przełożony krakow­
skiej prokuratoryi państwa raczy uważać tę 
moją skargę jako protest wydawcy przeciw 
stronniczemn wykonywaniu postępowania kon- 
fiskacyjnego. Wasza Ekscelencya w ie dobrze, 
jak przestarzałem jest austryackie prawo pra- 
feowe; stronniczy prokurator zamienia to prawo 
v  nieznośną mękę.
■  Odzywam się do W . E. jako do nowoczesnego 
[prawnika i proszę tylko o to, aby krakowski 
prokurator nie traktował jednej części prasy 
stronniczo i zjadliwie. Dlatego też nie pozby­
wam się nadziei, że W . E. skoryguje postępo­
wanie prokuratora krakowskiego.

Z wyrazem wysokiego szasunku
Ignacy Daszyński
poseł do Rady państwa 

wydawca „Naprzodu" i „Głosu".

tła p iln i! nhu
w Sarajewie.

Przez 32 lat rządzono Bośnią i Hercegowiną 
jak krajem zdobytym. Ludność nie miała ża­
dnych praw, cała administracya, począwszy od 
politycznej, a skończywszy na poczcie, była 
prowadzona pod kątem widzenia interesów woj­
skowych ; dla ekonomicznego podniesienia kraju 
nic nie robiono, bo nawet koleje budowano ty l­
ko dla celów strategicznych.

Rząd bośniacki opierał się na warstwie bo­
gów  muzułmańskich, którzy jako właściciele 
dóbr utrzymywali chłopów w pańszczyźnie; lud

ska miała w  swej głębi tłum proletaryatu, po­
zostającego właściwie bez żadnej pracy, zatru­
dnionego czemś, co trudno jest określić. Niena- 
ski po swem przybyciu do miasta zaczął badać 
pilnie kwestyę istnienia owych biednych żydów. 
Czynił to bez cienia niskiego antysemityzmu, 
w  celu zrozumienia sprawy. Przedewszystkiem 
w kryjówkach żydowskiej nędzy, której żadne 
uie opisze pióro, znalazł epidemię tyfusu i in­
nych stałych, tamtejszych, posuchowskich cho­
rób. Rzucił się z tern do miejscowych lekarzy, 
uczynił w ielki rwetes... Ci go poklepali po ra­
mieniu i ucałowawszy serdecznie w  obadwa po­
liczki za ten „poczciwy staro-studencki filose- 
mityzm" —  przeszli nad rewelacyą do porządku 
dziennego. Tak „załatwiwszy" tę sprawę, Nie* 
naski począł badał żydowskie sfery zamożniej­
sze i sam handel. Oglądał kolejno sklepiki w 
ulicach (właściwie w  „wyboieach"), biegnących 
z rynku ku działkom rolnym miejskich „gulo- 

, nów". W  jednym z takich sklepików znalazł 
- jakie ćwierć sążnia porąbanego drzewa na sprze­

daż, nieco sztabikowego żelaza, wartości pięciu 
rubli, na półkach trochę kozików, kłódek i gwo­
ździ, a przed sklepem stoliczek, nakryty jakąś 
ścierką, na nim balon z wodą sodową, prażącą 
się na słońcu, obok zaś słoik z „sokiem mali­
nowym". Po grnntownem zbadaniu wszystkiego 
okazało się, że kapitał zakładowy tego interesu 
wynosił w sumie około dwudziestu rubli. Zy­
skami i z obrotów żywiła się rodzina, złożona 
z kilkunastu osób. Osoby te były zielone, dłu- 

7 gonose, pochyłe i wychudłe. Jeden z młodych 
żydków, siedzący przy soku malinowym, nie 
mówił wcale i nie rozumiał po polsku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

zaś sam był rozdarty na dwa zacięcie zwalcza­
jące się obozy: na prawosławnych Serbów i 
katolickich Chorwatów, z których pierwsi gra­
witowali ku Serbii, drudzy ku Chorwacyi.

O jakichś prawach politycznych nie było mo­
wy. Po 30-letniej przynależności do Austro-Wę- 
gier, krajem ciągle rządzono z Wiednia z wspól­
nego ministerstwa skarbu, którymi do r. 1912 
byli W ęgrzy. To też prawie wyłącznie z pun­
ktu widzenia interesów węgierskich rządziło się 
w  Bośni, a interesa te — analogicznie do W ę­
gier samych —  nie sprzyjały narodom słowiań­
skim.

Na zewnątrz jednak w  kraju panował spokój, 
poza sporadycznymi wybuchami wśród zrozpa­
czonych wyzyskiem begów chłopów. Wiedziano 
wprawdzie, że agitacya wielkoserbska nie po­
mija Bośni, ale aż do wojny bałkańskiej Serbia, 
rozdzierana walkami stronnictw i panowaniem 
oficerów, nie stanowiła siły przyciągającej dla 
ludności. Zmieniło się to z chwilą, gdy po ogło­
szeniu konstytucyi w  Turcyi nastąpiła aneksya, 
która stan prowizorycznego posiadania zamie­
niła na stały.

Od aneksyi zaczęły się zmiany w Bośni, szcze­
gólnie z chwilą, kiedy w  roku 1912 dr B i l i ń ­
s k i  jako wspólny minister skarbu objął nad 
nią rządy. Rządy austryacki i węgierski, któ­
rym mimo konstytucyi krajowej zastrzeżcno 
wielki wpływ na sprawy kraju, nie spieszyły 
się z naprawieniem 30-letnich błędów. W  roku
1909 parlamentowi austryackiemu przedłożył 
ówczesny minister skarbu B i l i ń s k i  projekt 
uwolnienia chłopów bośniackich od pańszczy­
zny, ale projekt rozkładający tę akcyę na pół­
tora dziesiątka lat bez przyczynienia się pań­
stwa choćby jednym groszem. Ten sam rząd, 
który przed kilku tygodniami bez uchwały par­
lamentu dał 300 milionów na budowę kolei bo­
śniackich, kolei leżących głównie w  interesie 
wojskowości i Węgier, nie chciał wówczas nic 
dać na przeprowadzenie akcyi, która byłaby 
pozyskała dla Austryi miliony chłopów bośnia­
ckich i byłaby ich odwróciła od spoglądania 
z zazdrością na prawdziwie demokratyczną, 
chłopską Serbię.

Aneksya Bośni wywołała szereg komplikacyi 
zarówno z Turcyą, jak z Serbią. Pierwsza od­
powiedziała na aneksyę b o j k o t e m  towarów 
austryackich, druga agijacyą i groźbami wojen- 
nemi, popartemi przez Rosyę i Francyę. Z chwi­
lą, kiedy Serbia straciła nadzieję uzyskania Bo­
śni, musiały Austro-W ęgry zastosować wobec 
Bośni inną politykę, politykę ustępstw i postę­
pu, a wykonawcą tej polityki stał się dr B i­
l i ń s k i .  i

Reformy jego w  Bośni miały jeden cel na 
oku: pozyskanie ludności dla idei przyna­
leżności do Austro-Węgier. Cel ten zamierzał 
dr B i l i ń s k i  osiągnąć koncesyami na polu na- 
rodowem, ale i on musiał, widocznie z wyższej 
woli, pozostawić w  sejmie bośniackim 3 ku- 
rye: serbską, chorwacką i muzułmańską. Na 
jednym tylko punkcie dr B i l i ń s k i  odważył 
się na reformę o szerssem znaczeniu: oto za­
stępcą szefa kraju, właściwym jego rządcą cy­
wilnym, zrobił krajowca, adwokata M a n d i c z a .  
Stało się to jednak dopiero przed kilku miesią­
cami tak, że nominacya ta nie mogła jeszcze 
wykazać swego wpływu na ukształtowanie się 
stosunków w  kraju.

W  takich warunkach pojechał następca tronu 
do Bośni. Musiał on wiedzieć, że atmosfera 
tamtejsza jest dla niego nieprzychylną, spe- 
cyalnie dla niego, uchodzącego —  słusznie, czy 
niesłusznie —  za wroga Serbów. Wiedział on, 
że zamachy nie są tam nowością, gdyż w roku
1910 omal nie padł ofiarą zamachu ówczesny 
szef kraju, generał V  a r  © s z a n i n .  W iedział on, 
■że młodzież serbska, oślepiona tryumfami orę­
ża swych rodaków z tamtej strony granicy, po­
zyskaną jest dla myśli zrzucenia jarzma zabor­
czego, a połączenia się z  narodowem swem 
królestwem. Mimo to pojechał, a te przyczyny 
wraz z stwierdzonemi już zaniedbaniami poli­
cyi sprowadziły niedzielny zamach.

Międzynarodowy kongres 
socyalistyczny w Wiedniu.
Komitet kongresowy podaje tymczasowy rozkład 

prac i rozrywek.
Po raz pierwszy zbiorą się delegaci w celach 

towarzyskich 22 s i e r p n i a  w sobotę o godz. 8 
wieczorem w restauracyi Konzerthaus (Lothringer- 
strasse 20).

D. 23 sierpnia punktualnie o godz. 9 zebranie 
delegatów w lokalu kongresowym (wielka sala 
stow. muzycznego przy Dumkagasse 3). O godz. 
10 tegoż dnia wymarsz delegatów na czele p o ­
c h o d u  l u d o w e g o  przez miasto; z g r o m a d z e ­
n i e  l u d o w e  na placu zakupowym. O godz. 4 
po południu otwarcie kongresu, a następnie po­
siedzenia s e k c y j  n a r o d o w y c h  w celach u- 
konstytuowania się i wyboru członków komisyj.

D. 24 posiedzenia komisyj oraz (wieczorem) 
z g r o m a d z e n i a  l u d o w e .

D. 25 posiedzenia komisyj, a wieczorem z a b a ­
w a  o g r o d o w a  przy udziale 1400 r o b o t n i -  
k ó w-ś p i e w a k ó w.

D. 26 posiedzenia komisyj i zebranie plenarne.
D. 27 zebranie plenarne i w y c i e c z k a  na 

K a h l e n b e r g .
D. 28 posiedzenia plenarne i z g r o m a d z e n i a  

l u d o w e .
D. 29 zamknięcie kongresu.
Po ukończeniu kongresu odbędzie się szereg 

w y c i e c z e k .  30-go —  specyalnym pociągiem na 
S e m m e r i n g ,  ludowa zabawa, wieczorem festyn 
alpejski. Dnia 31-go —  specyalnym pociągiem na 
S c h n e e b e r g  (2075 m.) i jazda Dunajem do 
Wackau.

Wobec względnej szczupłości lokalu udział gości 
ograniczony. Podczas kongresu żadnych kart nie 
będzie się wydawało; natomiast obecnie o r g a n i -  
z a c y o m  partyjnym przysługuje prawo otrzymy­
wania kart według klucza, ułożonego w porozu­
mieniu się z Międzynarodowem Biurem socyalisty- 
cznem. Towarzysze z prowincyi również tylko o 
tyle będą mieli prawo wstępu, o ile otrzymają bi­
lety przez organizacye. Ogólnie dostępne będą li 
tylko zgromadzenia ludowe, oraz zabawy (25 i 30 
sierpnia).

Adres komitetu kongresowego: Wiedeń V, Rechte 
Wienzeile 97. *■*

Kłopoty „Cza&M44"ze * 
„specjalistami44.

Podkreślaliśmy niedawno osobliwe informacye 
„Czasu", o ruchu ludowym w Galicyi.

„Specyalista", prowadzący ten dział w organie 
stańczykowskim, zdołał już zapomnieć, czy też nie 
zdołał jeszcze „wykombinować", iż napadu na Sta- 
pińskiego w Kielanowicach dopuścili się klerykali, 
a nie „piastowcy",..

Obecnie czytamy w „Czasie" (nr 249):
„W  ostatnim numerze „Piasta" znajdujemy 

także zarzuty przeciwko Veraxowi, autorowi 
artykułu „Czasu" o ruchu ludowym. „Piast" 
apeluje do „Czasu", żądając sprostowania 
swoich (czyich ?) twierdzeń. Oddajemy gł is 
w tej kwestyi autorowi, zapewniając „Pia­
sta", że niczego nie pragniemy więcej, jak 
informować bezstronnie i objektywnie o sto­
sunkach na wsi, dzisiaj tak niezmiernie skom­
plikowanych, że taka informacya należy d ó . 
najtrudniejszych zadań".

Biedny „Czas" i jego „specyalista", którzy uwa­
żają za „najtrudniejsze zadanie" zoryentować się 
nawet w uczestnikach sprawy kielanowiekiej, o 
których tyle pisano!

Lecz „Czas" nie ma szczęścia do „specyalistów".
Pamiętamy jak przed laty miał „specyalistę" do 

„ubijania" Marksa.
„Specyalista" ów wyprodukował kilka długich 

artykułów, w których uporczywie nazywał Mar­
ksa... Gabryelem, skutkiem tego zapewne, że sły­
szał coś o malarzu Maxie, któremu było na imię
Gabryel, i w swem nieuctwie imiona pomącił...

Ale „Czas" był dumny, że posiadł „uczonego 
znawcę".

BANK PRZEMYSŁOWYDLA KRÓLESTWA GALICYI i L0D 0- 
MERYI Z WIELKIEM KSIĘSTWEM  
KRAK0WSK. FILIA W KRAKOWIE.

książeczki wkładkowe i na rachunek b ieżący 
em . oprocentowaniem  dzlennem . — W szelk ie

Wkładki na 
za korzystner
kwoty w y p ła c a ją  bez wypowiedzenia. —  Kupuje i sprze­
daje papiery warto? tło w a  t waluty. ->* Schowki w skarbca 

O d 23 g r j  a w  nowym budynku Rynek gł. 31 (róg ul. Szewskiej) Telefon: Kantor wymiany 0092. pancernym w podziemiach nowego budynku.

-  —  -  W Y K O N Y W A  D Z IE Ł A , G A Z E T Y , A F IS ZE ,"Z A P R O S Z E N IA
DRUKI TRÓjBARWUKARNIA LUDOWA

AJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 s z y b k o ,  s t a r a *

Z, ŁJN O LEO R YTY, O R A Z  W S Z K  
R O B O T Y  W  Z A K R E S  D R U K A R S T W A  W C K O I ^

PO P R Z Y S T Ę P N Y C H  Cl
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Wiedeń wobec zamachu 
w Sarajewie.

Wiedeń, 30 czerwca.

(Z ) Ci, którzy pamiętają chwile, gdy do W ie­
dnia nadeszła wiadomość o zamordowaniu ce­
sarzowej Elżbiety, opowiadają, że w  jednej 
chwili zmieniła się fizyognomia miasta. Tłumy 
w yległy na ulice i place, panowało ogromne 

^wzburzenie, słychać było narzekania i płacz 
nawet.

W  niedzielę W iedeń nie reagował tak żywo 
na wiadomości z Sarajewa. W  ciągu dnia mia­
sto było, jak zwykle w  niedzielę, zupełnie w y­
ludnione. Publiczność bawiła poza miastem, na 
wycieczkach, bądz' też na wyścigach i mityngu 

h lotniczym. Koło godziny 2 dowiedziały się o za- 
j machu sfery urzędowe; miasto jednak było je- f szcze zupełnie spokojne i fizyognomia jego ni- 

czem nie zdradzała jakiegoś wzburzenia. Koło 
godziny 3 pojawiło się pierwsze nadzwyczajne 
wydanie dziennika „Zeit", donoszące o zama­
chu. Zaraz i inne dzienniki wyszły na miasto. 
Zapanowało poruszenie. Pod redakcye zaczęli 
ściągać ludzie. Tu i ówdzie widać było grupki 
żywo gestykulujące, zaczęły się również poja­
wiać czarne chorągwie.

W ieczór dopiero, gdy fala ludzi z zewnątrz

I jęła napływać do miasta, zaczął się ruch w ię­
kszy. Nadzwyczajne wydania dzienników w y­
chodziły aż do godz. 8. Redakcyę dziennika 
„Neues W iener Tagblatt" musiano otoczyć kor 
Jonem policyjnym z powodu natłoku publi 
izności.

W  poniedziałek rano mimo święta wyszły 
dzienniki wszystkie niektóre w  czarnych ob­
wódkach. „Arbeiter Zeitung" wystąpiła z nader 
znamiennym artykułem. Zaznaczywszy zasadni­
cze stanowisko socyalnych demokratów, jako 
przeciwników każdego aktu gwałtu, dokonywa- 
aego na człowieku, potępia „Arbeiter Ztg“ za­
mach, tem bardziej, że ofiarą jego padła i ko­
cięta. Dalej pisze „Arbeiter Z tg “ : „Dziwny tra- 
jiziis tkwi w  straszliwym końcu Franciszka Fer- 
iynanda. Tak blisko panowania i władzy, do 
dórej przez tyle lat się przygotowywał, aby 
teraz, gdy wedle wszelkich ludzkich obliczeń,
S. j id t  bardziej zbliżał się dzień, w  którym on 
tę władzę miał ująć w  swoje ręce, aby ją  we 
właściwy sobie sposób sprawować, padł z ręki 
niedorftstka.

„Reichspost", organ tak blisko stojący nie­
boszczyka arcyksięcia, twierdzi, że idea Fran­
ciszka Ferdynanda wcale z jego śmiercią nie 
zstępuje do grobu. Powiada „Reichspost" : Ną 
katafalku w  Sarajewie leży wiele z nadziei 
„młodej Austryi", leży człowiek, w  którego po­
wołaniu miliony ludzi pokładało nadzieje. Czło­
wiek ten przeminął, niema go, lecz niech nie 
sądzi nikt, że te strzały rewolwerowe, które go 
pozbawiły życia, zniszczyły także jego ideę".

inne dzienniki, każdy na swój sposób dostra­
jają się do chwili. Charakterystyczne jednak 
zdanie wypowiada „Deutsches Volksblatt“ , nie 
swoje, bo to, które oficyalny „Fremdenblatt" 
napisał po pobycie cesarza Wilhelma u Fran­
ciszka Ferdynanda w  Konopiszt. „Deutsches 
Volksbłatt“ jest to organ skrajnie narodowy, w  
cesarza Wilhelma zapatrzony, jak w  tęczę i 
dlatego zdanie to właśnie w  takiej chwili zacy­
towane nabiera specyalnego znaczenia. Zdanie 
to brzm i: „Przez to, że arcyksięcia tak zażyła 
przyjaźń osobista łączyła z cesarzem W ilhel­
mem, przyjaźń przypieczętowana ostatnim po­
bytem w Konopiszt, był on potężną podporą 
związku Austro-Węgier z Niemcami". „Deut­
sches Volksblatt“ atoli zdania tego nie rozwija 
i nie wyciąga z niego nasuwających się kon- 
sekwencyj.

Po zamachu
w Sarajewie.

Program pogrzebu.
We czwartek trumny ze zwłokami przybędą do 

! Tryestu, skąd osobnym pociągiem odejdą do Wie­
dnia. Z dworca zwłoki zostaną przewiezione do 
kościoła w zamku cesarskim. W piątek wieczór 
zwłoki zostaną przewiezione do Artstetten.

Jeszcze szczegóły zamachu.
Pewna osoba, która w  Sarajewie stała blisko 

miejsca zamachu, podaje następujące szczegóły: 
Po pierwszym strzale, który trafił księżnę Hohen- 
berg, arcyksiążę nachylił się ku niej, przyczem 
spadła mu czapka z głowy. Z powodu nachylenia 
głowy kula trafiła go w szyję. Dalsze strzały nie 
przyszły do skutku, gdyż policyant podbił Princi- 
powi rękę.

Nowe zamachy?
Sfery wojskowe twierdzą, że na pociąg prze­

wożący zwłoki planowany był zamach i dlatego 
wzdłuż linii kolejowej ustawiono wojsko.

Śledztwo wykazało, że w razie nieudania się 
zamachu w Sarajewie miał nastąpić dalszy zamach 
na drodze do Bistritz, gdzie przy drodze w gałę­
ziach drzewa znaleziono ukrytą bombę.

Szczegóły śledztwa.
Obu sprawców zamachu umieszczono w budyn­

ku sądu garnizonowego w celach, położonych od 
siebie daleko. Cabrinowicz zachowuje się cyni­
cznie. Po onegdajszem przesłuchaniu powiedział:

— Chwała Bogu, że się udało. Żal mi księżnej, 
lecz co mogę poradzić.

Princip jest zupełnie złamany. Rany jego nie 
są ciężkie, całą głowę ma jednak obandażowaną 
tak, że twarzy jego zupełnie nie widać. Opowiada, 
że bomby otrzymał w Belgradzie od pewnego „ko- 
mitadżi". Już przed dwoma miesiącami, gdy roze­
szła się wiadomość o podróży arcyksięcia do Bośni, 
zawiązał się na jego życie spisek. Po przybyciu 
do Sarajewa Princip wraz z Cabrinowiczem, z któ­
rym go miał zapoznać wspomniany „komitadżi", 
zakopali bomby. Gdy Cabrinowiczowi zwrócono 
uwagę, że, przyznawszy się do winy, może uzy­
skać łagodniejszy wymiar kary, odpowiedział:

—  Nie potrzebuję łaski, a życia mego też nie 
potrzebuję.

Okazuje się, że Cabrinowicz jest synem konfi­
denta policyi. Nazywał się Cabrina, lecz zmienił 
nazwisko ze względu na zajęcie ojca.

Demonstracye.
W Sarajewie i Zagrzebiu powtarzają się ciągle 

demonstracye katolików i muzułmanów przeciw 
Serbom. W Sarajewie zdemolowano sklepy i ho­
tele serbskie, a w Zagrzebiu demonstracye przy­
brały takie rozmiary, że mówią o ogłoszeniu sądów 
doraźnych.

Wspóino śledztwo z Serbią.
Wczoraj odbyła się w ministerstwie spraw za­

granicznych narada, w której wzięli udział hrabia 
Berchtold, szef sztabu generalnego Conrad i mi­
nister wojny Krobatin. Jak słychać, minister Berch­
told oświadczył na tej konferencyi, że zamierza 
zwrócić się do rządu serbskiego z prośbą o dalsze 
prowadzenie dochodzeń na ziemi serbskiej w spra­
wie zamachu, bo wszystkie ślady prowadzą cał­
kiem wyraźnie na ziemię serbską.

doraźne w Bośni.Sądy
Ponieważ w Tuzli i Madłaju zdarzyły się podo­

bne wykroczenia jak w Sarajewie, szef kraju ce-

SZCZEDRYN-SAŁTYKOW.

Szczęście rodzinne.
( Z  c y k i u : „ G a w ę d y  io ja ! r te “ ).

s
(Ciąg dalszy).

Godnem jest podziwu, że do wszystkiego tego 
doszedł on własnym rozumem, bez najmniejszej 
protekcyi, gdyż „maman" Wołowitinowowa, lubo 
niewiasta majętna, żyła na wsi, nie wyjeżdżając 
wcale i nie miała żadnych stosunków wpływo­
wych.

Wogóle Szymonek mógł sięgać w przyszłość 
bardzo daleko, a mimo zamiarów swoich w  tym 
przedmiocie nie wypowiadał, ale wiem, że i dla 
niego marzenia obce nie były. Wiem naprzykład, 
że nierzadko śniły mu się mundury najróżnoro­
dniejszej barwy i kroju, ale zawsze z przepysznym 
haftem; raz nawet zobaczył się we śnie nawskróś 
ponatykanym pawiemi piórami, które migotały w 
słońcu wszystkimi kolorami tęczy. Sen okazał się 
proroczym, nazajutrz bowiem przedstawiono go 
do nagrody. Powtarzam: Szymonek był szczęśli­
wym.

Atoli była jedna okoliczność, którą się dręczył, 
d okoliczność ta polegała na tem, że nie mógł 
żadną miarą zjednać sobie serca matusi Maryi 
iPiotrówny. Napozór posiadał wszystkie dane do 
ucieszenia matczynego serca; napozór był i mo­

ralny i pełen szacunku, nie pominął ani jednej 
uroczystości, ażeby nie złożyć życzeń miłej ma­
tusi, „spędzenia jej w zupełnym spokoju ducha i 
tej serdecznej ciszy, na jakie Ty, droga matusiu, 
zasługujesz bezwzględnie", a jednak serce macie­
rzyńskie pozostawało dlań chłodnem. Nie można 
powiedzieć, ażeby Marya Piotrówna nie „pocie­
szała się" nim; gdy po raz pierwszy przyjechał 
do niej pokazać się w randze generała, ona gła- 
snęła go nawet po twarzy i rzekła: „Ach, ty mój!", 
ale pieniędzy nie dała i zadowolniła się łaskawym 
morałem, że ludzie dlatego żyją na świecie, ażeby 
jedno drugie przyprawiać o troski.

—  Matusiu, wypadnie mi sprawić sobie nowy 
mundur! —  rzekł Szymonek, mniemając, iż w spo­
sób delikatny da jej do zrozumienia o właściwym 
celu swoich odwiedzin.

— Spraw sobie, synku, spraw! —  z pobłaża­
niem odparła Marya Piotrówna, ale pieniędzy nie 
dała.

Sąsiedzi rozmaicie tłómaczyli sobie przyczyny 
oziębłości Maryi Piotrówny do pierworodnego. 
Przebąkiwali też i o jakichś dwóch oficerach po- 
szechońskiego pułku piechoty i o Karolu Janowi- 
czu, aptekarzu; mówili, że Szymonek był pierw­
szym i jedynym synem swojego ojca i że Marya 
Piotrówna, nie żywiąc nigdy przywiązania do mę­
ża, przeniosła tę oziębłość i na syna...

Ja ze swej strony przypuszczam, że wszystko 
to bajki. Nie śmiem ani zaprzeczać, ani twierdzić 
czegośkolwiekbądź odnośnie do oficerów i apte­
karza (sam bowiem nie upewniłem się o tem sta­

nowczo), a tłómaczę sobie oziębłość Maryi Piotró­
wny nieco inaczej.

Była to kobieta prosta, czynna i bardzo bystra; 
Szymonek zaś był młodzieńcem powolnym, limfa- 
tycznym i jakby zlekka połamanym. Marya Pio­
trówna lubiła, ażeby cokolwiek przedsiębierze, pa­
liło jej się w  rękach; Szymonek zaś lubiał każdą 
rzecz rozważyć, tj. nietyle rozważyć, ile nagadać 
z tego powodu najrozmaitszych niedorzeczności ze 
trzy pudła. Marya Piotrówna nie mogła znosić, 
gdy kto lazł do niej z czułościami i nawet cało­
wanie ręki, lubo uznawała za konieczną, ale po­
mimo to nużącą formalność; .przeciwnie Szymo­
nek, zdawało się, marzył tylko o tem, jakby wle­
pić matusi soczystego „bezusia" i kroku stąpić 
nie mógł, ażeby nie powiedzieć: „Ty, miła matu­
siu", lub też „ty, dobra przyjaciółko, najukochań­
sza moja mateńko".

Rzeczą jest arcynaturalną, że będąc niecierpliwą 
z natury i nie widząc końca gadaniny, Marya Pio­
trówna wychodziła wreszcie z równowagi i była 
gotową wygryźć język temu „podlecowi", który 
z najzimniejszą krwią siedział przed nią i rozpa- 
skudzał kwiaty swojej wymowy.

—  Jak nie zacznie rozwodzić i rozmazywać i 
duszę ze mnie wyciągać, jak nie zacznie wypry­
skiwać te swoje śliny —  mawiała Marya Piotró­
wna o takich okazyach —  to czy dasz wiarę, moja 
ty rodzona, że mi świat brzydnie; takbym mu, 
zda się, rozdarła te pogańskie usta, iżby tę kaszę 
z nich conajprędzej wypluł !

(Ciąg dalszy nastąpi).

BIURO INFORMACYJNE
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lem zapobieżenia dalszym podobnym ekscesom, 
zawiesił nad sałę Bośnią i Hercegowiną sądy do­
raźne.

Wszędzie demenstracye.
Z całej Bośni, z Chorwacyi i Wiednia donoszą 

o demonstraeyach antyserbskich, w których biorą 
udział katolicy i mahometanie. Demonstranci nie 
napotykają na opór władz, gdyż zasłaniają się 
śpiewaniem „hymnu ludowego" i obnoszeniem 
portretu zamordowanego arcyksięcia, a przecież 
wojsko na „patryotów" nie może strzelać. W  Za­
grzebiu kłerykalna grupa Franka korzysta ze spo­
sobności, aby w sejmie i na ulicach demonstrować 
przeciw koalicyi serbsko-chorwackiej. Prym w de- 
monstracyach wiodą studenci, a hasłem jest: „Serb 
(dr Medakowicz) nie może reprezentować Chor­
wacyi na pogrzebie arcyksięcia". W  Wiedniu de- 
monstracye odbywają się na ulicy, prowadzącej 
do poselstwa serbskiego, ale tu policya energicznie 
wkracza. Nie mogła jednak przeszkodzić spaleniu 
chorągwi serbskiej.

Szczegóły śledztwa  
są trzymane w tajemnicy. Dotychczasowy przebieg 
śledztwa wykazuje, że Cabrinovicz i Princip wy­
najęci zostali przez „komitadżi", nazwiskiem Mi­
cho Ciganović dla wykonania morderstwa. Od nie­
go też otrzymali bomby i browningi. Princip ze­
znał, że chciał czynu dokonać pierwotnie w Tar­
czynie, w głównej kwaterze kierownictwa mane­
wrów, od tego jednakże odstąpił z powodu wiel­
kich zarządzeń wojskowych. W  sprawie kilku are­
sztowanych osób nie można dotąd nic innego 
stwierdzić, jak tylko, że stykały się z Cabrinovl- 
czem osobiście. Podobno ma być jeszcze trzeci 
S p raw ca, który rzucił bombę. Nazywa on się Trif- 
ko Grabes (?), student, syn popa serbskiego.

Cały arsenał bomb.
Osobistości z otoczenia zamordowanego arcyksię­

cia, które powróciły z Sarajewa opowiadają, że na 
życie następcy tronu planowany był s ze re g  z a m a ­
chów. I tak miał się odbyć w konaku po powro­
cie arcyksięcia z ratusza obiad o wpół do pier­
wszej. Pod stołem znaleziono d w ie  bom by z  m e­
c h an izm a m i ze g a ro w y m i, zaś w tym samym s a lo ­
n ie  W k ą c ie  bom bę ukrytą w kominku. U pewnej 
kobiety w Ilidże skonfiskowano 7 bomb, które 
przechowywała.

Kula browninga przebiła złoty kołnierz arcy­
księcia koło odznak, których jednak nie naruszy­
ła, zaś u księżny przebiła gorset, porywając czę­
ści materyi w  ranę.

W rażenie w Serbii.
Z urzędowego źródła serbskiego komunikują: 

„Wszędzie panuje spokój i powaga z powodu głę­
bokiego wrażenia, jakie zrobił żarnach w Saraje­
wie. Wszystkie koła ubolewają z powodu sposobu, 
w jaki wiedeńskie i inne austryackie i węgierskie 
dzienniki usiłują zwalić winę całą tego co się sta­
ło, na Serbię".

W Albanii.
Zawiedzione nadzieje.

Prenk Bib Doda, przywódca katolickich Ma- 
lissorów, zawiódł położone w  jego wyprawę 
przeciw powstańcom nadzieje. Jak z Durazza 
donoszą, dotarł on w niedzielę do Malkuci. K o­
ło tej miejscowości wywiązała się krótka walka 
z powstańcami. Prenk Bib Doda rozkazał woj­
sku swemu odwrót do Izmi. Ochotnicy-artyle- 
rzyści ocalili armaty. Zupełnie nieuzasadniona 
ucieczka Prenka spowodowaną została obcymi 
wpływami, a także i po części tem, że część 
jego  żołnierzy zamiast wytrwania na stanowi­
sku rozpoczęła rabować. W  Durazzo panuje z 
tego powodu wielkie rozczarowanie.

Dzisiaj lub jutro oczekują ataku powstańców 
na miasto. Prenk Bib Doda cofa się na północ. 
Obawiają się połączenia wojsk Prenka z powstań­
cami. Zauważono wielu powstańców na drodze 
z Kavaji do Raszbul.

Telegramy.
Ks. Wied nie utrzyma się.

W iedeń. W  tutejszych kołach dyplomatycz­
nych oświadczają, że niema już prawie o tem

mowy, aby książę Wilhelm zdołał się utrzymać 
na tronie albańskim, a to ze względu na dv.ru- 
znaczne stanowisko, jakie zajął Prenk Bib Doda. 
Sądzą, że przyjdzie już w  najbliższym czasie 
do reaktywowania dawniejszego rządu pod prze­
wodnictwem Izmaela Keimaia beja.

Kieska Prenk Bib Oody.
Durazzo. Wiadomość o odwrocie Prenk Bib 

Dody nadeszła onegdaj wieczór do pałacu księ­
cia. Trzymano ją jednak w  tajemnicy. Wczoraj 
artylerzyści ochotnicy Mertens i Pakosta, przy­
byli tutaj i podali do wiadomości, że Bib Doda 
dotarł w  niedzielę ze swoim wojskiem do Mal- 
kudzi. Z wojska tego jednak, liczącego przeszło 
2000 ludzi, tylko kilkuset znajdowało się na 
stanowiskach, inni wyruszyli na rabunek. Wtem 
nastąpił nagły atak powstańców z obu stron. Na 
rozkaz Bib Dody po krótkiej walce wojsko wraz 
z działem cofnęło się ku Iszmi i przybyło tam 
w  niedzielę wieczór. Postępowanie Bib Dody 
przypisują wpływom obcym. W  Iszmi Bib Doda 
skorzystał z małej sprzeczki m iędzy przywód­
cami i zarządził ogólny odwrót. Zamierzał on też 
zabrać z sobą działo, ale przeciw temu zapro­
testowali ochotnicy. W  nocy nastąpił odwrót 
z Iszmi. Działo ochotnicy sami z największym 
wysiłkiem przewlekli przez rzekę Iszmi, poczem 
je przewieziono na pokład okrętu „Hercegowi­
na*. Ochotnik Czak udał się z albańskim ma­
jorem  Szefketem do Meduy, aby stamtąd prze­
słać księciu wiadomość.

Wieść o odwrocie Bib Dody wywołała w  mieście 
ogólne rozczarowanie. Jego pochód na powstań­
ców okazał się tylko wyprawą rabunkową. Jego 
ludzie po zdobyciu łupów wrócili, nie troszcząc 
się o los księcia.

Wiadomości te przyszły w  godzinach w ie­
czornych i oburzyły ludność, tem bardziej, że 
zachodzi obawa skoncentrowanogo ataku powstań­
ców. Za dnia w Kawaji widziano przesuwanie 
się sił powstańczych ku Raszbul. Atak oczeki­
wany jest w nocy lub rano. Na przednich stra­
żach słychać było strzały karabinowe.

Rokowania z Essadem paszą.
Durazzo. W obec ciężkiego położenia miał rząd 

uchwalić, aby ministrowie Turturi i Mufid udali 
się do Włoch i rozpoczęli rokowania z Essa­
dem paszą, aby interweniował na rzecz księcia 
i obronił go od zupełnej ruiny. Ministrowie u- 
dadzą się potem do Rzymu, aby wraz z Turk- 
hanem paszą konferować z rządem włoskim.

Do Szanownych P. T. Abonentów. Do sobotniego 
numeru załączyliśmy

»mr czeki
Szan. abonentom zamiejscowym i nimi prosimy 
o odnowienie prenumeraty Za  m ie s ią c  fip i@ C  
lub z a  911. k w a r t a f .  Administracya.

KRONIKA.
Czwartek 2 lipca.

Konfiskata. Wczoraj o godz. 2 po południu za­
wiadomiono redakcyę o konfiskacie „Naprzodu", 
a niebawem przybył do lokalu naszej administra­
c ji komisarz policji, który podał skonfiskowany 
ustęp i zabrał niewyekspedyowane jeszcze egzem­
plarze.

Redakcya w tej chwili zwróciła się telefonicznie 
do prokuratoryi państwa, a potem do prjrwatnego 
mieszkania naczelnego prokuratora p. Dolińskiego 
i zawiadomiła go, że skonfiskowany ustęp jest 
dosłownym przedrukiem telegram u, dostarczonego 
redakcyi przez c. k . biuro korespondencyjne, któ­
rego jesteśmy abonamentami. Redakcya ofiarowała 
się zanieść p. Dolińskiemu oryginał telegram u c. 
k. biura koresp., który przedrukowała całą prasa 
krakowska.

P. Doliński odpowiedział, że musi się poinfor­
mować w biurze korespondencyjnem, ewentualnie 
w redakcyi „Czasu". Po upływie kwadransa zno­
wu zwróciliśmy się do p. Dolińskiego telefonicznie 
z zapytaniem, czy konfiskatę podtrzymuje. Odpo­

wiedział nam krótko: taki i przerwał połączenie 
telefoniczne. 1

Wobec tego oświadczenia administracya zarzą­
dziła druk nowego nakładu, tembardziej, że ze 
wszystkich biur dzienników, trafik i kawiarń do­
noszono, że agenci policyi zabierają egzemplarze 
„Naprzodu", a także na chłopców, sprzedających 
„Naprzód" w mieście, urządzają połów i zabierają 
im niesprzedane numery.

O godzinie 4'30 przybył do redakcyi komisarz 
policyi i zapytał się, czy nie możnaby te j sprawy 
załagodzić, że zniesionaby konfiskatę i zapłacono- 
by za zabrane egzemplarze, gdyby podano mniej-^ 
szą ich liczbę. Na wyraźne zapytanie, czy propo-B 
zyeyę tę robi w imieniu prokuratoryi, komisarz ■  
nie dał zdecydowanej odpowiedzi, lecz oświadczył,! 
że pójdzie porozumieć się z prokuratorem . 1  

Za jaki kwadrans komisarz zatelefonował, że I  
prokurator konfiskatę podtrzymuje. 1

Nowiny krakowskie, li
Wycieczkę do Bolechowie urządza Robotniczy 1 

Klub turystyczny w  niedzielę 5 lipca. Do Zabie­
rzowa koleją, następnie wycieczka uda się do Bo­
lechowie na Skalną Bramę, następnie do wąwozu 
kobylańskiego, wzdłuż granicy rosyjskiej do la­
sów karniowskich i później do Łączek. Wycieczka 
bardzo łatwa, wobec czego zaprasza się do współ­
udziału także towarzyszki, nawet słabiej chodzące. 
Zarząd zwraca uwagę wycieczkowców, iż jest to 
jedna z najpiękniejszych okolic Krakowa. Punkt 
zborny punktualnie o godz. 9 rano na dworcu ko- I  
lejowym. Koszta kolei na osobę 1 K (w  obie stro- I  
ny). Na miejscu wspólna fotografia. Należy w ziąćJ 
ze sobą trochę prowiantów. H

Z teatru  ludowego. Leon Wyrwicz wystąpi w f l  
„Królowej przedmieścia" jeszcze tylko we czwar-H 
tek i w niedzielę po południu. W  piątek w ra ca j 
na afisz teatru ludowego „Synowa ze s u te r y n j 
Stefana Turskiego^ W sobotę odbędą się dwa przed J  
stawienia: popołudniowe „Panieńskie skały", w ie-B 
czorne „Lola z Ludwinowa" (po raz 28). N a jb liżJ  
szą premierą teatru ludowego będzie głośna w swo-J 
im czasie komedya w 4 aktach „Popychadło" Ja-M 
na Szutkiewicza. ■

Kurs techniki pracy oświatowej, urządzony przezJ 
Uniwersytet Ludowy w Krakowie, zebrał nadspo-J 
dziewanie wielką liczbę uczestników —  do 60 J  
Obok nauczycieli ludowych itp. bierze udział* 
ry zastęp młodzieży akademickiej. Uczestnicy zje-jfl 
chali się z różnych stron Galicyi i Ś ląski; nie bra- 
knie też słuchaczy z Królestwa. ' j

W  pierwszym dniu, we wtorek, po przemowie 
inauguracyjnej p. Radlińskiej uczestnicy wysłuchali 
przed południem wykładów prof. Raciborskiego (o 
popularyzacyi nauk przyrodniczych) i doc. dra Sa­
wickiego (o metodyce wycieczek krajoznawczych). 
Po południu odbyły się referaty o organizowaniu 
i układaniu wykładów popularnych (pp. Witkow­
skiej, Wróblewskiej, K. Czapińskiego), poczem na­
stąpiła ożywiona dyskusya —  aż do godziny 7lh  
wieczorem.

W  przerwach uczestnicy zwiedzają bardzo cie­
kawą wystawę oświatową, urządzoną przez Uni­
wersytet Ludowy w dolnych salach Zakładu nau­
kowego p. Ramułtowej.

W  szkole sztuk pięknych dla kobiet Maryi Nie­
dzielskiej rok szkolny rozpocznie się dnia 1 paź­
dziernika. Nauki w roku przyszłym udzielać będą 
profesorowie: Józef Pankiewicz, Vlastimil Hofmann 
i Ignacy Pieńkowski.

Samobójstwo. Na torze kolejowym w Łobzowie j 
rzucił się wczoraj pod przejeżdżającą lokomotywę 
około 50-letni mężczyzna i zginął na miejscu. —  ' 
Z wyglądu był to jakiś biedak, którego zapewne ] 
nędza popchnęła do samobójstwa.

Kto wydał to karty 7 Handel kartami widoko- 
wemi rozpowszechnił się tak, że konkiirencya wy­
dawców powoduje takie potworne napisy: „Kopiec 
Kościuszki z Kapiicą św. Bronisławy". Karta ta 
jest w naszej redakcyi.

Do W iednia urządza wycieczkę robotniczą Ro­
botniczy Klub turystyczny —  kilkudniową. Wyjazd 
14 sierpnia wieczorem. Koszta 50 K wraz z koleią, 
mieszkaniem itd. Wycieczkowcy zwiedzą parlament, 
gmachy teatralne, katedrę Stefana, dom robotni­
czy w  Ottakring, wielką piekarnię robotniczą w J  
Schwechat, muzea przyrodnicze i sztuki, galerye

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR­
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH . 
WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC 1 

X  O R G A N  P O L S K IE J  P A R T Y I S O C .-D E M . p o d  r e d a k c y ą  DORY KŁUSZYŃSKIEJ j .
GŁOS KOBIET
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■ brązów, park i zwierzyniec w Schónbrunn, oraz 
wiele innych rzeczy. Odpowiednie kierownictwo 
zapewnione. Szczegóły podaje i wpisy przyjmuje 
tow. Widliński wieczorami w Związku (Dunajew­
skiego 5, III. p .); pieniądze można ewentualnie 
składać na ręce zastępcy skarbnika komitetu miej­
scowego tow. Jarosza.

Tow arzyszów  zam iejscowych rów nież uprasza 
się o liczny udział.

Zebranie Robotniczego Klubu turystycznego od­
będzie się w czwartek 2 lipca o godz. 8 wieczo­
rem w sali Związku stow. rob. (Dunajewskiego 5,
III. p.). Obecność wszystkich członków konieczna. 
Sprawy bardzo ważne.

W ielką kradzież spełniono ubiegłej nocy w dwo­
rze p. Zangena w Kostrzu pod Krakowem. Skra­
dziono biżuterye i nagrody wyścigowe, wartości 
2000 K.

Kradzież z włam aniem. Do mieszkania p. Heben- 
streita Bogusława, ul. Helclów 11, włamano się 
wczoraj i skradziono wiele przedmiotów, między 
nimi bardzo cenne skrzypce.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— l ł/2 w po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5— 7 wieczorem.

Repertuar teatru  m iejskiego.
Czwartek: Carmen".
Piątek: „Polska krew .
Sobota: „Figlarne żonki .

Repertuar teatru  (udowego w Parku krakowskim.
Czwartek: „Królowa przedmieścia”.
Piątek: „Synowa z suteryn”.
Sobota po południu: „Panieńslde skały“ .
Sobota wieczór: „Lola z Ludwinowa".

Nowiny lwowskie.
P o s ied zen ie  komitetu miejscowego P. P. S. 0.

odbędzie się w piątek d. 3 4 . m. o godzinie 7‘30 
wieczorem w lokalu organizacyi politycznej (Ry­
nek 8, I. p.).

Zachwalanie morderstwa w Sarajewie. Żandar- 
merya aresztowała onegdaj robotnika Aleksandra 

o$£bJ#».uPoddaneg0 rosyjskiego, który w liczniej- 
szem towarzystwie, omawiającem tragedyę w Sa­
rajewie, (Ł’zekł: „Dobrze zrobili” . Gabla odstawio­
no do aresztów sądu karnego, gdzie zawieszono 
nad nim areszt śledczy tak z powodu obawy u- 
cieczki, jak i obawy porozumiewania się ze świad­
kami.

Niebezpieczny przedmiot. Michał Sauczuk chciał 
sprzedać na placu Krakowskim nabój działowy t. 
zw. „szrapnel", nabity, który mógł łatwo eksplo­
dować i spowodować wielkie nieszczęście. Spo­
strzegł to policyant i nabój odebrał. Pocisk ode­
słano do koszar artyleryi.

Z zakładu obłąkanych w Kuiparkowie zbiegł u- 
mysłowo chory Toczyski, brunet, o króiko strzy­
żonych wąsach, ubrany w czarny garnitur mary­
narkowy i czarny twardy kapelusz.

Uniw ersytet Ludowy im. A. M ickiewicza (plac Dą­
browskiego 7, II. p-)-

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6— 7 
w ieczorem . B iblioteczki ruchome od godz. 7— 8 
w ieczorem . W yk łady  w  stowarzyszeniach robotni­
czych  od godz. 7 l/a— 9 w ieczorem . Zabaw y dla 
dzieci w  n iedziele od godz. 4— 6 w ieczorem .

Repertuar teatru  miejskiego.
Piątek: „Su£rażystki“ .

Z kraju,
Narodowi demokraci nawołują do pogromu ży­

dów. Z Białej piszą nam: Korespondent endecki 
do „Ilustr. Gazety polskiej" w Krakowie donosi, 
że w chwili, gdy pochód Sokołów z Białej chciał 
przejść przez‘ most do Bielska do „Domu polskie­
go", zauważono wśród tłumu w, Bielsku wielu ży­
dów, co jest w i e r u t n e m  k ł a m s t w e m ,  bo 
wogóle żydzi bardzo nielicznie się na ulicy poka­
zywali. Natomiast dużo było chrześcijan Polaków 
i Niemców, którzy stali w Białej i w  Bielsku, bo 
pochód msał przecież pójść do Bielska do „Domu 
polskiego". Między ciekawymi było także kilku

żydów, a le  w u t a r c z c e  ż a d e n  z ż y d ó w  u- 
d z i a ł u  n i e  bra ł ,  czego nawet endek skłamać 
nie ma odwagi. I mimo to ma czelność grozić, że 
„ludność zapamięta sobie żydów dobrze" i „za go­
towość do rozlewu krwi polskiej odwdzięczy się 
im sowicie".

Agitatorzy p. Zamorskiego przygotowują już góry 
usprawiedliwienie za pogromy żydowskie, które 
chcą wywołać. Odpowiedzialność spada w zna­
cznej części na Zarząd główny T. S. L., który po­
syła tu na kresy agitatorów endeckich, mimo że 
wielokrotnie zwrócono uwagę na szkodę, jaka 
z tego dla ludności i dla szkół T. S. L. powstaje.

Dzieciobójstwo. W Przemyślu aresztowano słu­
żącą Irenę Pilipównę, która udusiła swego 6-mie- 
sięcznego synka, a zwłoki zakopała na wzgórzu 
zamkowem.

śmiertelna bójka. Przy regulacyi Wiatru pod 
Przemyślem przyszło do bójki między robotnikami, 
w czasie której Iwan Krasnopolski przebił Stefana 
Poliszezuka, którego w śmiertelnym stanie prze­
wieziono do szpitala w Przemyślu.

Pożar od pioruna. Wczoraj w nocy podczas bu­
rzy w Rzęsnie Polskiej z powodu piorunu padł 
pastwą płomieni nowowybudowany dom i zabudo­
wania gospodarcze Michała Maryckiego. Budynki 
nie były ubezpieczone.

Ze świata.
Wypadek samochodowy. Z Kaiserlautern (Bawa- 

rya) donoszą: Wczoraj stoczył się do rowu samo­
chód 70-letniego ks. Aleksandra oldenburskiego 
z Petersburga. Samochód się rozbił, książę ma 
kilka żeber złamanych. Także inni pasażerowie 
ponieśli rany.

C. 0ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

TELEGRAMY
z 2 lipca.

Ubezpieczenie społaszne.
Wiedeń. Najbliższe posiedzenie komisyi ubez­

pieczenia społecznego Izby posłów odbędzie się 
w poniedziałek § iipca o godzinie 3 po połu­
dniu.

Unia Serbii i  Czarnogórą?
Paryż. „F igaro" przynosi następującą sensa­

cyjną wiadomość: Zamach w Sarajewie zwraca 
ogólną uwagę ną ruch panslawistyczny na po­
łudniu Europy. Świat słowiański porusza silne 
pożądanie jedności. W  tej sprawie „F igaro" 
przynosi następujące informaeye : Serbia i Czar­
nogóra powzięły zamiar proklamować unią. — 
Fakt ten miał" być ogłoszony onegdaj w  dniu 
bitwy na Kosowem Polu. Tymczasem zamordo­
wanie arcyksięcia i .księżnej spowodował odsu­
nięcie publikacyi.

„F igaro" uważa, iż połączenie obu tych 
państw byłoby bardzo naturalnem. Rokowania, 
które miały doprowadzić do uregulowania szcze­
gółów, odbywają się w  Belgradzie i Cetyńii 
pod egidą i za radą rządu rosyjskiego. Sytua- 
cya obu dynasty] na razie nie uległaby zmia­
nie, jednak przewidziane jest, że oba królestwa 
połączą się kiedyś pod berłem króla Aleksandra 
serbskiego.

„Figaro* kończy uwagą, iż możliwe jest, że 
ważną tę wiadomość zdementują, jednak naj­
bliższa przyszłość okaże jej prawdziwość.

Przerwane rokowania i  Serbię.
Belgrad. Dziennik urzędowy „Samouprava“ 

donosi, że austro-węgierscy delegaci, którzy ba­
w ili tu celem rokowań w  sprawie wykupienia 
linii kolei wschodnich, odjechali do Wiednia.

Mery szsskie,
Praga. Komitet wykonawczy czesko-narodo- 

wej partyi radykalnej uchwalił zawiesić posła 
¥ojaę w jego funkcyach, jako przewodniczącego 
centralnego komitetu wykonawczego partyi, do­

póki nie oczyści się z zarzutów, poczynionych 
mu przez „Narodni Listy". (Posłowi Vojnie za­
rzucono, że jako przewodniczący „narodowej" 
organizacyi kolejarzy brał pieniądze za inter- 
wencye).

Proces przeciw agentom emigracyjnym.
Wiedeń. Przed sądem orzekającym rozpoczął 

się proces przeciw funkcyonaryuszom i agen­
tom biura podróży „Universałe“ o przekrocze­
nie ustawy emigracyjnej, względnie o zachęca­
nie do dyzercyi.

Obstrukcya w parlamencie włoskim.
Rzym. W  Izbie dep. w dyskusyi nad zarzą­

dzeniami finansowemi socyaliści postawili szereg 
poprawek i domagali się głosowania imiennego 
nad poszczególnemi poprawkami. Temu prze­
wlekaniu dyskysyi sprzeciwił się prezydent mi­
nistrów Sałandra. Deputowani z wyjątkiem skraj­
nej lew icy przyjęli jego wywody oklaskami.

„Homerule“.
Londyn. Izba lordów przystąpiła wczoraj do 

dyskusyi nad bilem dodatkowym do „homeru- 
lu“ w  drugiem czytaniu. L a n d s d o w n e  o- 
świadczył, że zgodzi się na przyjęcie bilu tego 
w  drugiem czytaniu, sądzi jednak, że bil ten 
nie spełni swego zadania, którem jest uchyle­
nie niebezpieczeństwa wojny domowej.

Strejki w Moskwie.
Moskwa. Ruch strejkowy przybrał tu nieby­

wałe rozmiary. Krytycznym pod tym względem 
był miesiąc maj, w  którym liczba strejkujących 
doszła do 100.005. Strejki mają przeważnie pod­
kład polityczny.

W najbliższych dniach wyjdzie z druku 

„ C s e r ł w o n e g ©  A d w o k a t a * *  T o s n  18.
p. t.

1 i  lilii iliif is Uli. M  ii
(Jura s to la e ).

Wydanie czwarte, zaopatrzone w dokładne objaśnienia 
i wzory podań.

Należytości dla Galicyi i Śląska obliczone w wal. koronowej.

Cena wszędzie 20 hal.
Do nabycia u wszystkich kolporterów partyjnych 
oraz tylko za poprzedniem nadesłaniem należy­
tości w Redakcyi „Prawa Ludu", Kraków, ulica 

Dunajewskiego 1. 5.
Zamówienia nadsyłać natychmiast na adres „Prawa Ludu”!

W myśl życzenia wielu Towarzyszów wydaliśmy 
nowy zbiór pieśni i poezyi robotniczych pod ty t . :

Leć pieśni!
Słowo wstępne napisał Juliusz Kaden.

Cena wszędzie z przesyłką 40 hal,
0 g nabycia wyłącznie tylko za poprzedniem na­

desłaniem należytości lub za zaliczkę u kolporterów  
partyjnych lub wprost w  R e d a k c y i  „ P r a w a  
L u d u “ , K r a k ó w ,  u l. D u n a je w s k ie g o  I. 5 .

NADESŁANE.

alkaliczna SZCZawa
Reprezentacya: Psrlborger i Schenber, Kraków, 

farodzfcs 48.
M ia n o w a n ie .  N a t a n  S c h e u e r ,  agent 

handlowy, rzeczoznawca sądowy dla towarów 
norymberskich, galanteryjnych i trykotowych, 
został dzisiaj zaprzysiężony jako taki w  sądzie 
krajowym.
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Przez dwa dni świąt obradował walny Zjazd 
Uniwersytetu Ludowego i lwią część swych ob­
rad poświęcił omówieniu nowych działów pracy, 
które się ciągle dlań wyłaniają.

Obrady były tylko zachętą do dalszej pracy, 
wzajemńem podawaniem sobie rad, pomysłów, 
przyczem niektóre oddziały prowincyonalne, jak 
np. Żywiec, szły w  pierwszym szeregu z od­
działem krakowskim. Uchwalono w ięc wnioski 
co do stworzenia sekcyi prelegentów stałych z 
działu humanistycznego i przyrodniczego, pod­
jęcie akcyi celem ochrony zabytków przyrody 
polskiej, pamiątek, budownictwa, zbierania ma- 
teryałów w tym kierunku. Punktem wyjścia 
stał się wykład prof. dra Raciborskiego, resztę 
wyjaśniła dyslcusya ogólna. Rozszerzono plan 
pracy, by objął wydatniej wieś, zorganizowano 
Kursy oświatowe dla pracowników na prowin- 
cyi, kursy, obejmujące całokształt tej pracy w 
najszerszym zakresie; mają się one powtarzać 
co roku.

Praca oddziału krakowskiego była dla Zjazdu 
delegatów może niespodzianką i wzorem, co 
można stworzyć, nie mając prawie żadnych 
środków materyalnych, ale posiadając dużo do­
brej woli. Tó też Zjazd wyraził uznanie pracy 
oddziału krakowskiego i jego duszy p. Radliń­
skiej.

Dążenia swe wyraził Zjazd w  rezolucyi ogól­
nej: „Zjazd Uniwersytetu Ludowego podkreśla 
wielkie znaczenie narodowe pracy oświatowej 
wśród dorosłych, która ma za zadanie podno­
szenie kultury, budzenie myśli i twórczości i 
uważa, że sprawa reformy szkolnictwa i w y­
chowania wiąże się ściśle ze sprawą oświaty 
pozaszkolnej i wzywa ogół do poparcia tej pra­
cy®. Dotychczas pracę tę popierali —  co jest 
najpiękniejszym objawem —  wyłącznie prawie 
robotnicy, ale obowiązek ten ciąży na wszy­
stkich.

Kto się chce przekonać o tej pracy, niech 
zwiedzi wystawę oświatową Uniwersytetu Lu­
dowego, umieszczcną w  szkole p. Ramułtowej, 
Krupnicza 16. Jest ona jakby zakończeniem 
Zjazdu i wykazuje olbrzymi dorobek instytu- 
cyi. Ułożona starannie przez pracowników Uni­
wersytetu Ludowego, głównie przez p. Tadeu­
sza Grossa, daje przegląd pracy i wskazówki, 
jak pracować należy. Obejmuje ona całokształt 
tej pracy, więc czytelnictwo, bibliotekarstwo, 
wykłady itd. Cały system biblioteczny i czytel­
ni any, jego administracya, cyfry statystyczne 
co do czytelników, książek itd., programy, ma­
py, katalogi, podręczniki wykładowe dla pre­
legentów i popularne dla słuchaczów z wszy­
stkich działów wiedzy, literatury, nauczanie a- 
nalfabetów, przeźrocza różnego rodzaju, afisze 
wykładowe z Krakowa i prowincyi, maszyny 
projekcyjne, plany szaf bibliotecznych. W iele z 
tych okazów jest z pomysłu i wykonania wła­
snością oryginalną pracowników Uniwersytetu 
Ludowego. Wystawrę winien zwiedzić każdy, ko­
go zajmuje sprawa oświaty. Wśród zbiorów 
znajduje się list włościanki z Przecławia, która 
z mężem zajmowała się wydawaniem bibliote­
czki popularnej. Mąż, wyklinany za to yprzez 
księdza, stracił pracę, żona udała się za zarob­
kiem  do Am eryki i stamtąd pisze list silny, pe­
łen uczucia dla sprawy oświatowej, nadmienia­
jąc, że praca jej nie upadnie, bo wychowała do 
niej córkę, następczynię, by wydawała pismo. 
List nieoceniony.

Zjazd był chwilą wzajemnej zachęty do dal­
szej pracy, krzepienia się, udzielaniem rad na 
podstawie zdobytych doświadczeń. Stwierdził 
on dobitnie, że Uniwersytet Ludowy wysunął 
się na pierwsze miejsce w  działalności oświa­
towej w  Polsce i że cechą jego stało się: udo­
skonalanie pracy, zdobywanie coraz nowych 
placówek, promieniowanie na wszystkie ziemie 
polskie.

Zjazd wybrał Zarząd główny, do którego we­
szli: prof. dr Raciborski, prof. dr Grzybowski, 
dr Daszyńska-Golińska, dr E. Wróblewska, p.
H. Radlińska, W . Hertz, K. Czapiński, dr H. 
Kanarek, J. Widliński, H. Witkowska.

List Burcewa do ministra 
sprawiedliwości.

Słynny „prokurator rewolucja® Burcew —  jak 
donosi „Russkoje Słowo® —  wysłał 27 z. m. z 
Paryża nowe oświadczenie na imię ministra 
sprawiedliwości Szczegłowitowa, w którem o- 
świadcza, że chociaż na jego oświadczenie, zgło­
szone 19 lutego 1811 r. nie otrzymał dotych­
czas odpowiedzi, zwraca się ponownie do na­
czelnego prokuratora senatu, by rozpoczął śledz­
two w  sprawie Aziewa i całego szeregu wska­
zanych przez Burcewa urzędników z generałem 
Gerasimowem, szefem tajnej policyi na czele, 
którzy nie mogli nie wiedzieć o podwójnej roli 
Aziewa-prowokatora i przywódcy organizacyi 
bojowej.

Burcew szczegółowo wylicza z górą 30 aktów 
terorystycznych, spełnionych z inicyatywy, pod 
kierunkiem lub wprost z wiedzą Aziewa w  o- 
kresie od 1903 r. do 1910.

Burcew wskazuje cały szereg nowych, nad­
zwyczaj ważnych faktów, które —  jego zda­
niem —  obowiązują władze sądowe do wszczę­
cia sprawy na skutek jego oświadczenia.

Zdaniem Burcewa, Aziew  nietylko był inspi­
ratorem, lecz i organizatorem zabójst PIebwego 
i w ielkiego księcia Sergiusza Aleksandrowicza. 
Dał on bojowcom wszystkie niezbędne infor- 
macye, zaczerpnięte z departamentu policyi i 
wydziału „ochrany®, co znacznie ułatwiało do­
konanie tych zamachów.

Rewolucyjna i prowokatorska działalność 
Aziewa były ściśle ze sobą związane. Powo­
dzenie aktów terorystycznych stanowiło główny 
atut w  jego kary erze rewolucyjnej. K i e d y  r e- 
w o l u e y o n i ś c i  z a c z y n a l i  w ą t p i ć  o u- 
c z c i w o ś c i  A z i e w a ,  t e n  p o t ę g o w a ł  s w ą  
d z i a ł a l n o ś ć  r e w o l u c y j n ą .  Naprzykład w 
1905 r., kiedy już gromadziły się nad ńim chmu­
ry, Aziew  za pośrednictwem przedstawiciela so- 
cyalistów-rewolucyonistów w  radzie delegatów 
robotniczych zaproponował wysadzenie w  po­
wietrze wydziału „ochrany® w  Petersburgu.

Poza tem Aziew  zorganizował nadzwyczaj 
ważny zamach, do czego osobiście przyznał się 
Burcewowi podczas rozmowy w  Frankfurcie.

W  oświadczeniu swem Burcew poświęca spo-' 
ro miejsca działalności generała Gerasimowa.

Kiedy Burcew rozpoczął swą kampanię prze­
ciwko Aziewow i —  Gerasimow wszelkimi spo­
sobami starał się przekonać go, że Aziew  jest 
terorystą, ale nie agentem. Za pośrednictwem 
niejakiego Dobroskoka Gerasimow przysłał Bur­
cewowi dokument, obliczony na to, by odcią­
gnąć podejrzenia od Aziewa.

(Obecnie Gerasimow temu zaprzecza).
W  końcu swego oświadczenia Burcew pod­

kreśla, że w  archiwach departamentu policyi 
znajdują się doniesienia znanych prowokatorów 
Tatarowa i Zenaidy Żuczenko, którzy w swoim 
czasie donieśli, ze Ażiew  stoi na czele organi­
zacyi terorystycznej.

To jednak nie przeszkodziło jego dalszej ka- 
ryerze w  charakterze „informatora® departa­
mentu policyi.

Oświadczenie swoje Burcew kończy tak;
—  Jeżeli podczas prowadzenia śledztwa wła­

dze i sąd uznają za niezbędne wezwać mnie 
w charakterze świadka, stawię się osobiście dla 
złożenia zeznań.

Z tajemnic dzielnicy chińskiej 
w Nowym Jorku.

Zniknięcie dziewczyny.
Chińska dzielnica w Nowym Jorku ma opinię 

ustaloną. Między innemi fakta porwania młodych 
dziewcząt miewały miejsce już niejednokrotnie.

Obecnie kroniki nowojorskie znowu notują fakt 
tajemniczy. Znowu zniknęła dziewczyna.

W  danym razie chodzi o Maryę Jeffries, córkę 
bardzo bogatego kupca, która opuściła mieszkanie 
rodziców przed trzema tygodniami i od tego czasu 
nic o niej niewiadomo. Samobójstwo jast wyklu­

czone, gdyż dziewczyna była usposobienia ogro­
mnie wesołego; właśnie wkrótce miał się odbyć 
jej ślub.

P. Jeffries była członkiem chińskiego towarzy­
stwa dobroczynności. Wykonując swe obowiązki 
stowarzyszeniowe, niejednokrotnie odwiedzała naj­
gorsze wertepy nowojorskie, w tej liczbie spelunki 
chińskie. Odwiedzała między innymi spelunkę nie­
jakiego Chuna, gdzie zbierają się różne najbardziej 
podejrzane chińskie indywidua. Podobno bywała 
tam częściej nawet niż było trzeba i obecnie istnie­
je nawet przypuszczenie, że padła ofiarą tej dzi­
wnej jakiejś namiętności do żółtych, która —  po­
no —  nie jest obcą niejednej kobiecie nowojor­
skiej... Wielokrotnie p. Jeffries ostrzegano, by nie 
chodziła bez broni. Niewiasta jednak zawsze od­
powiadała, iż wszyscy wiedzą, że chodzi w celach 
dobroczynnych i że nikt jej nie dotknie.

Rodzina zwróciła się natychmiast po zniknięciu 
dziewczyny do policyi i biura detektywów. W y­
znaczono wysoką nagrodę za odszukanie zaginio­
nej. Akcya cała wydała jednak rezultat dość n i­
k ł y .  W owej wspomnianej knajpie chińskiej zro­
biono rewizyę i przekonano się, że to jesł spe­
lunka najgorszego rodzaju, odwiedzana najczęściej 
przez h a n d l a r z y  ż y w y m  t o w a r e m .  Rewi- 
zya nie dała rezultatów. Gospodarz oczywiście nie 
wie nic i podobnej dziewczyny oczywiście nigdy 
nie widział.

Pokazało się jednak wkrótce, że dziewczyna 
bywała w spelunce wielokrotnie i to w towarzy­
stwie m ł o d e g o  C h i ń c z y k a ,  którego ludzie 
znali z wyglądu, nie znali jednak z nazwiska.

Policyi jednak udało się odnaleźć mieszkanie 
tego Chińczyka. Gospodarz jednak zniknął. Bez- 
wątpienia ów Chun tego młodego Chińczyka do­
brze zna i dokładnie wie, dokąd on zawlókł swoją 
ofiarę.

Ciekawe rzeczy wyszły także na jaw, gdy przej­
rzano p a m i ę t n i k  zaginionej. W  pamiętniku zna­
leziono dużo ustępów, świadczących o jakiemś 
chorobliwem rozmarzeniu i o znajomości z owym 
młodym Chińczykiem. Niestety p. Jeffries nikomu 
nie zwierzyła się ze swej namiętności i ze swych 
zamiarów.

Wszystko to ogromnie utrudnia poszukiwania. 
Gospodarz spelunki i niektórzy goście zostali przy- 
aresztowani, lecz od nich niepodobna wyciągnąć 
ani słowa.

Istnieje przypuszczenie, że dziewczynę 'fe&włfe- 
ziono do San Francisco, zaś stamtąd do Chin lub 
Japonii. Śj isf i
ir—awn—magma

Znów bandyci automobilowi 
we Francyi.

Z Marsylii donoszą pod datą 28 czerwca: Śmia­
łego napadu automobilowego dokonano na jednem 
z przedmieść Marsylii —  Estaąue. Około północy 
zatrzymał się samochód przed szynkiem przy lo­
kalnym dworcu. Wyskoczyło zeń 5 mężczyzn, któ­
rzy momentalnie skierowali broń na właściciela, 
stojącego samotnie za bufetem i oddali kilka strza­
łów. Strzały chybiły, zaatakowany zaś szynkarz 
zdołał drugiemi drzwiami uciec i zaalarmować po- 
licyę. Natychmiast z pobliskiego posterunku przy­
było 4 policyantów-cyklistów. Bandyci byli na tyle 
czelni, że korzystali z chwilowego opanowania 
terenu i spokojnie rozbijali sklep... Na widok po­
licyi zabarykadowali się w szynku i rozpoczęli 
strzelaninę. Połicyanci odpowiadali; uważając je­
dnak, że są za małoliczni wobec „nieprzyjaciela®, 
zajmującego dogodniejszą pozycyę, ustąpili.

Wówczas bandyci wskoczyli do automobilu (któ­
rego widocznie nie usunięto z przed sklepu!) i po­
pędzili w stronę miasta. Wobec tego, iż musieli 
przejeżdżać przez dzielnicę Saint-Andre jeden z po- 
licyantów zaalarmował policyę tamtejszą, która 
w znaczniejszej liczbie rozstawiła się przy drodze. 
Kierujący automobilem, spostrzegłszy czaty poli­
cyjne, chciał zawrócić, lecz połicyanci zdążyli już 
w  tym momencie otoczyć samochód i mimo że 
bandyci się bronili, zdołali ich uwięzić.

Potrzeba chłopców
do roznoszenia „Naprzodu".

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
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wraz z dodatkiem „Ruch 
pedagogiczny® dia nleczłon- 
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R o zm a ito ś c i.
Skęd się wzięły nazwy „Karpaty" i „Bsskidy" ?

W  „Języku  polsk im " znajdujemy om ów ienie nazw  
Karpat i  Beskidów przez prof. Rozwadowskiego. 
Po  raz p ierw szy nazwa K a r p a t  spotyka się u 
Ptolem eusza w  II w ieku  po Chrystusie (Karpdtes 
Óros). R ozw adow ski oświadcza się za w yprow a­
dzeniem  nazw y z pierwiastka, do którego należy 
albańskie karpę „ska ła ", poi. trzop, rus. czerep 
„skorupa", norweskie skarv, sk jem  „ (naga  skała" 
i t. d. Nazw a jest prawdopodobnie pochodzenia 
d a k o - t r a c k i e g o  i łączy  się z nazwą ludu K a r -  
p ó w , od IV  w ieku przed Chrystusem siedzących 
na północ od dolnego Dunaju.

N azw y B e s k i d ,  Bieszczad są rów nież niesło­
w iańskiego pochodzen ia ; zaznaczyw szy nieprawdo­
podobieństwo dawnych etym ologi (p. Zejsznera), 
przyjm uje autor w yw od y  slaw istów  rosyjskich, u- 
zupełniając je  własnemi spostrzeżeniami. Nazw a 
tych g ;)v jest pochodzenia g e r m a ń s k i e g o ,  oczy ­
w iście nie dostała się do Słowian w  czasie śre­
dniow iecznego osadnictwa niem ieckiego, lecz zna­
czn ie wcześniej, gdy  m iędzy V  a V II w ieku po 
Chrystusie Słow ianie zajm owali kraje przykarpa- 
ękie. N a leży  ona do grupy w yra zów  germańskich, 
jak niem. scheiden „krajać, dzie lić ", skandyn. be- 
sked „rozdzia ł, rozdzie len ie" starsze niem. Scheide 
„gran ica ", niem. Schied „d roga  gran iczna", dolno- 
niem. 'beschet (c z y ta j: besket), i t. d. Dla rozw oju  
znaczenia doskonałą paralelę mamy w  słowiańskim 
w yrazie  dział, oznaczającym  „d zia ł wodny, grzb iet 
górsk i".

Strojk nafciarzy w Baku. Otrzym ane w  ubiegły 
czwartek w  Petersburgu przez zarządy w ielkich 
firm  nafcianych telegram y — pisze „D ień "  peters­
burski —  stwierdzają, że do pracy powrócili ty lko 
robotnicy w  dwóch szybach Lejtw a, a w ięc stan 
rzeczy  -jest niemal bez zm iany. W e czwartek o- 
trzymano w  Petersburgu in form acye, że na m ocy 
przepisów  o „ochronie nadzw ycza jnej" zam knięty 
żóstał zw iązek  zaw odow y robotn ików  nafciarzy 
(zw iązek  przedsiębiorców  nafciarzy, rzecz prosta,

istnieje i „d z ia ła "). Represye naczelnika miasta —  
pisze „D ień "  —  w yw o ła ły  strejk i w  niektórych 
dotychczas przez strejk nieobjętych przedsiębior­
stwach. W ypadk i usuwania łam istrejków  spowodo­
w a ły  liczne aresztow an ia : w  w ięzien iu  bakuńskiem 
siedzi obecnie 500 o s ó b  z g ó r ą .  N iedobór nafty, 
spowodowany p rzez strejk w ynosi 15 m ilionów  
pudów. Do Baku wyjechali posłow ie socyalno-de- 
m okratyczn i: Czcheidze i P ietrowskij. Baw iący tam 
już od kilku dni poseł Skobelew  oświadcza współ­
pracownikow i dziennika „Russkoje S łow o", że or- 
gan izacya i karność strejkującyeh są zdumiewające 
i niema żadnych wystąpień odosobnionych; naju- 
porezyw ie j obstają robotn icy w łaśnie p rzy  najogól­
n iejszych żądaniach. Strejk spowodowany został, 
zdaniem posła Skobelewa, tem, że przem ysłowcy 
nafciarscy odebrali robotnikom  wszystko, co ci 
zdobyli podczas strejku zeszłorocznego. W  zw iąz­
ku ze  strejkiem wniesiona będzie do Dumy przez 
frakcyę robotniczą interpełacya.

śmierć w lw iej k ialee. P ięć m łodych lw ów , u- 
rodsonych i w yrosłych  w  n iewoli, rzuciło się w  
tych dniach na trenera w  Santa Fe koło Chicago 
i rozszarpawszy go, pożarły. O fiarą ich padł mło­
dy absolwent „C ornell U n iw vers ity “ Emerson Die­
trich, syn zam ożnego budowniczego z  N ow ego  Jor­
ku, k tóry angażował się do pewnego „m usic-hallu", 
w  którym  miał się popisywać jako pogromca lw ów . 
Było to jego m arzeniem  od najm łodszych la t  —  
W  ostatnich czasach poznał się z poskrom icielką 
dzikich zw ierząt, miss Adgie  Castillo, z którą się 
zaręczył. Pew nej nocy dośw iadczony trener, Mc 
Cord, spostrzegł, iż  lw y  zaczęły  się w  klatce żreć. 
Chciał je rozdzielić, ale bał się wejść do klatki. 
W ów czas Dietrich, zbrojny ty lko w  m iotłę, w szedł 
do k latk i i zaczął k rzyczeć na lw y . „T ed d y " , ulu­
bieniec Dietricha, usłuchał w praw dzie  rozkazu, ale 
naraz skurczył się, jak do skoku. W idząc to Die­
trich odwrócił się, szukając w ideł, w  tej chw ili je ­
dnak „T e d d y "  skoczył na niego, w g ry z ł mu się 
w  kark i rzucił g o  na ziem ię. Lw ica  „T r iłb y "  bro­
niła przez chw ilę rannego, ale po chw ili oszołom ił 
ją  zapach k rw i i w raz z  m łodemi zaczęła rannego 
szarpać. L w ó w  nie dało się odpędzić, dopiero k ie­

dy ciało oblano formaliną, odeszły. Ciało znalezio­
no napót zjedzone.

Ze stowarzyszeń s zgromadzeń.
Przypominamy Szan. Towarzyszom , organizacyom 

politycznym  i zawodowym , że wszelkie komuni­
katy o zgromadzeniach, posiedzeniach i zgroma­
dzeniach płaci się z góry  za każdy raz po 43 h, 
a komunikaty o zabawach i w ieczorkach za wstę­
pami 1 kor. za jeden raz. Zamiejscowe organizacye 
mogą przysyłać tę należytość przy  zamówieniu 
markami listowem i. Komunikatów bezpłatnie za­
m ieszczać w  „N ap rzod zie " nie będziemy.

* Zawiadomienie. W  poniedziałek dnia 6 lipca 
1914 r. o godzin ie 8 w ieczór odbędzie się w  kan­
torze Drukarni Ludowej p rzy  ul. Dunajewskiego o 
parter (na prawo) Zwyczajne Waine Zgromadzenie 
członków Tow. Domu Robotniczego w Krakowie, 
stow. zarej. z  ogr. poręką, z następującym porząd­
kiem  dziennym : 1. Odczytanie protokołu z ostat. 
W alnego Zgrom adzen ia ; 2. Sprawozdanie Rady
nadzorczej o zamknięciu rachunkowem za r. 1913 
i udzielen ie absolu toryum ; 3. W niosek Rady nad­
zorczej co do rozdziału zysk ów ; 4. W ybór Rady 
nadzorczej; 5. W ybór 3 członków  do Kom isyi re| 
w izy jn e j; 6. W nioski członków.

Zamknięcie rachunkowe i bilans za rok 191 
przeglądać mogą członkow ie Tow arzystw a od g| 
dżiny 9 rano do 12 w  południe u podpisane 
prezesa Rady nadzorczej w  kantorze Drukarni T 
dowej, ul. Dunajewskiego 5.

Za Radę nadzorczą Tow . Domu Robot, w  Kii 
k o w ie ; Henryk Schiff, prezes. Feliks Korczyńsl 
sekretarz.

* Orpnizacya polityczna w Krakowie. W kładk i
do organizacyi politycznej przyjm uje dyżurny wl 
n iedziele i św ięta od godz. 10— 1 w  południe wl 
Zw iązku stowarzyszeń robotn iczych (Dunajewskie-I 
go  5, III. p.). W  poniedziałki i czwartk i od godz. 
7— 8 w ieczorem  w  sekretaryacie P. P. S. D. (Du­
najewskiego 5, II. p.).

S Uczcie się na „Samouczku11 Reussnera w domu, przed 
szkołę, w szkole i po szkole, bo

ten stał się potrzebnym, po- 
mocnym i użytecznym dla 

każdego, bez różnicy wieku i zdolności” umysłowych, 
rtóo tylko chce nauczyć się sam, bez pomocy nauczy­
ciela, zatem bezpłatnie czytać, pisać i  rozmawiać: 
po niemiecku, francusku, angielsku, rosyjsku i po polsku 
bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim 
kosztem. Albowiem nie potrzebując płacić za naukę, 
oszczędza się znaczną sumę pieniędzy, a wydatek 
zrobiony na „Samouczek", zwraca się z tysiącznym 

procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, któ­
ry ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, 
z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący się 
uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, albo przy­
gotować się do egzaminu w  szkole publicznej, łub do po­
prawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a naj­
częściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w  szkole, ucie­
ka się o pomoc i ratunek do „Samouczka". Szczególniej 
zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w ob­
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę prakty- 
ćzno-konwersacyjną, przy pomocy „Samouczka". Konwer- 
sacya bowiem stanowi kwintesencyę z nauki języków no­
wożytnych, a tej nie uczą ani w szkole, ani prywatnie 
z innych podręczników. Około 900.300 zwolenników me­
tody nauczania Re u s s n e r a  i 2J)0O jego uczniów osobi­
stych, zajmujących już wybitne stanowiska dzięki „Samo­
uczkom" tym, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, 
praktycznośei i użyteczności jego Samouczków, istnieją­
cych od r. 1883, których ceny są stosunkowo nizkie, n. p.:

hal. 16, 36, 72 i kor, 1*20, 2*40 i 3*60. Ameryce są po­
szukiwane Samouczki Reussnera za cenę 2, 3 i  4 razy 
wyższą, niż w Europie, bo trudno ich tam dostać. Główna 
sprzedaż w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w  Krakowie, 
która wysyła I-y zeszyt „Samouczka" gratis po otrzymaniu 
\ marki za 15 haL na porto.

OKRĘTOWE
DO AMERYKI 
i KANADY

KTO S8| CHCE UCHRONIĘ 
00 ZAWODÓW i STRAT,
MIECH Ż Ą DA POUCZEŃ.

ZOFIA
BIESIADECKA

O Ś W I Ę C I M .

HM d i i  Kąpielowi i  Hart.
Kąpiele mineralne kwasu węglowego, 
borowinowe, solankowe i powietrzne.

Zakład inhalacyjny, pneumatyczny, 
oraz płukalnia.

Okolica górzysta.

Pociągi kursują wprost z Krakowa 
bez przesiadania i na powrót.

Wyjazd z Krakowa o godz. 6'52 rano, 
przyjazd do Luhaczowic o 2‘52 popol.

Ceny bardzo umiarkowane.

Pokoje umeblowane od 14‘—  koron 
tygodniowo.
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Czy istnieje natychmiast nieszkodliwi# działający środ łk piZeoI*
^  h, m a #1* * n  ■------- ------ r,yu

Bardzo zajmująca*" broszura o '• zdumiewającem odkryciu
A/fclrt A/łnórrn A /łrłóiła

wysyła pó przesłania 20 hal. w  zamkniętej podwójnej ko; 
■* * ■ * ...*■ * *** j j * i , H. Seemann, Sommeneld 81* (Fic);percie bez druku Dr. med. n. ouenrann, ounimciiciu uo ivb 
Panowie każdego wieku,, którzy dotychczas wszystko moż­
liwe (aparaty, pigułki, metody, proszki, tak zwane środki 
wzmacniające i t. d.) bezskutecznie używali, będą mi w azię* 
czni po przeczytaniu mojej broszury. Napiszcie natychmiast;; 
gdyż tylko pewna ilość egzemplarzy jest do dyspozycyi

g$ajjg®p$s® śF&dło gotowych peieSeli*
z  dob rego  czesk iego  pierzu. W  gę-' 
stytn czerwonym nankinowym wsypie ’ 
(inlet), 1 pierzyna 180X120 cm. z 2 
poduszkami, każda 80X60 cm., z no­
wego miękkiego trwałego pierza 
16*—, z półpuchn K  20*—, z pucłuj 

- * tKlO*-,K12*-K  24*—. Sama pierzyna K 10*- 
K  14*— i K  16*—*. Poduszki 
K  3*50 i K 4‘—. Podwójne , 
200X14® cm. K  13*—, K  14*50.

5iSiS iK s ra s
o

i  K  21*—i poduszki dó tego, 
90X70 cm. K  4*50, K  «*20 i  K. 

j 5*50.5 kg. szarego pierza K 0*40, 
l lepsze K 12*— do K 10*—, pół- 
białe K  17*—. o kg. nowego, 
dobrego, białego, czystego pie­
rza K  24*—, śnieżnobiałego K 

3(r—, lepszego K 36*—, najlepszego K  45*—. 5 kg. niesku- 
banego pierza z żywych gęsi K  26*— i K  30*—. Biały 
puch K  5*—, lepszy K 6*—, najlepszy puch piersiowy^ 
K 6*50 za ł/2 kg., szarego puchu Vz kg. K 2*50 i K  3*- 
WySylka opłatnie za pobraniem. Wymiana dozwolona : 
opłatą porta. SIGMUND LEDERER, Janowitz a. Ang« 

"  Nr. 154 bel Klattau (C zech y ).X



Piątek 3 lipca 1914 147

l i l i i
różowe, w  najlepszym gatun­
ku, z tegoroczneao zbioru 
1914, po 8 K  za 100 kg., wysy­
ła Franciszek Rosenkranz, 
handel produktów krajowych, 
Marburg n. Drawą, Styrya.

Włosów
5 klg. w buncikach, 35 cm. 
długie, sprzedam razem po 

13 kor. za kilo.
Różne używane maszyny do 
szycia dobre, oraz nowa kra­
wiecka za 95 kor. Kraków, ul. 
Gołębia L. 5 (handel mebli).

Woda panna
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady, do biura, do towarzy­
stwa, zarządu domu, lub ka- 
syerki. Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je Dział inseratowy „Naprzo­
du plac WW. Świętych 11.

olwark
OV2 m org. dominikalnego 
ola w jednym kawałku w 

rezowicy wielkiej, 3l/2 kim. 
eińcem od Tarnopola lub 
tacya kolejowa, w tern 
orgów łąki I. Masy, po- 

ska ziemia, 1200 K  za morg 
sprzedan ia lub zam ia­
na kamienicą w Krako- 

e. — Bliższych szczegółów 
ziela Biuro ogłoszeń Feliksa 

tattera w  Krakowie, plac 
Świętych 11.

śzek dziecięcy
(w iększy )

w bardzo dobrym stanie, do 
sprzedania. Wiadomość przy 
ulicy Dajwór L. 6 w sldepie.

w śródmieściu przy ru­
chliwej ulicy z 3— 4 po­
koi na I. piętrze wraz 
z przyległościami, poszu­
kuje się. •

Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, plac 
W W . Świętych 11.

■jedyny odpowiednio aśor* 
"ow an y  skład wszelkich 
towarów dla potrzeb mie­
szczaństwa i robotników.

Ceny stafe
uw idocznione na każdym  przedm iocie.

Wspaniały katalog darmo
Zastępcy:

$fefan Grudziński i  T. Berger, Kraków 
eoi
i  Pipersberg, Ul
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ZIVNOSTENSKA BANKA
FILIA W KUMOWIE, RYNEK OL 17.
Wpłacony kap ita ł akcyjny SC. 80,080.088"—
Fondysz rezerwowy przeszło K. 25,800.088"—

22 FILII

Zajmuje się wszelkiemi sprawami bankowemi. Przyjmuje wkłady 
oszczędnościowe na książeczki wkładkowe i na rachunek bieżący 
pod najkorzystniejszymi warunkami. —  Podatek rentowy opłaca 
z własnyeh funduszów. —  Udziela wszelkiego rodzaju kredytów.

Kantor wymiany wydaje promesy na wszystkie ciągnie­
nia, kupuje i sprzedaje papiery war­

tościowe oraz wszelkie obce waluty. —  Sprzedaje losy c. k. lo- 
teryi klasowej. —  Załatwia przesyłki gotówkowe do Ameryki i prze­
kazuje kwoty w kraju i do w s z y s t k i c h  miejsc zagranicznych.

UBRANIA LETNIE
■zarzufki, raglany, 

sztucery, u brania żałcle- 
.-fówe, marynarkowe, sportowe 

i rowerowe z najlepszych materyś 
krajowych i zagranicznych jakoteż płaszczę 

■gumowe angielskie najlepszego ga­
tunku — poleca w największym 

.wyborze i po nader przy-; 
stępnych cenach

K. 9
UWAGA: Prószą zw racać  uw agę  na numer domu 16.
P rz y  p o w o ła n iu  s ię  n a  n in ie js z e  o g ło s z e n ie  u d z ie la m  3 %  r a b a tu .

• »<' Chciałbym każdemh, kto ma słabe 
nerwy, przesłać próbkę mego środka. 
Wzmacnia on nerwy i poprawia stan 
zdrowia tak dalece, że każdy się wkrót­
ce czuje tak rzeźlrim, tak dobrze i tak 
chętnym do pracy, jak to dawniej 
miało miejsce. Kola-Dultz ma także 
i w przyszłości chronić nerwy przed 
osłabieniem, a jest to w interesie ka­
żdego z czytelników niniejszego ogło­
szenia, który nie ma zupełnie zdro­
wych nerwów, lub który szybko się 
męczy i wyczerpuje, lub też cierpi 
ból głowy i na bezsenność, by spró­
bował Kola-Dultz, a wtedy z pewno­
ścią powie, jak wielu innych: ■/ '

Nie mam już nerwów!

m
»m
SeI

uzi
m

, Najlepsze śą te nerwy, o których 
się nie wie. Kola-Dultz jest przyja­
cielem nerwów. Jest przyjemny ,w u- 
życiu i trwało wzmacnia. Kóla-Dulzt 
jest zupełnie nieszkodliwy i bywa polecany mężczyznom, kobieton! i dzieciom. 
Wiek tu nic nie stanowi. Jest to pewny środek wzmacniający nerwy. Kola- 
Dultz nia wszędzie zastosowanie, gdzie nerwy w grę wchodzą. Jest to jedyny 
niezrównany środek! i ■■■< ■ .

Proszę natychmiast napisać kartkę korespondencyjną i zażądać przesyłki 
próbnego pudełka darmo.

m

H e ilig e  G ó is t A p o th ek©  B u d a p ó s t V I., A b t.
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FABRYKA CHLEBA
Braci Strrsad, Schonbrunn, SSąsk austryacki

poleca swoje

chlebf parowe
| wypiekane z najlepszych gatunków mąM w specyalnie 
| na ten cel urządzonych hygienicznych pracowniach. 
! Chleby te ogólnie znane są ze swej wartości odżywczej 
S i dobrego smaku i w Galicyi bardzo wzięte. Fabryka 
i jest w możności także pod względem ilościowym za­
li dość uczynić wszelkim wymaganiom.

Bliższych wyjaśnień co do cen udziela Generalny 
zastępca na Galicyę

Juliusz Spira, Kraków, mi. Grodzka L  71.
.. — ----------  Telefon Nr. 140. —  -  ■

ii„THE GRESHAM
Iow . ubezpieczeń na życie 

w Londynie
zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. De­
pozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej Kasie w Wie­
dniu jako gwarancya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi

1C©f©m 39,1132.993*-
Wyciąg z e  sprawozdania W alnego Zgromadzenia 

odbytego  18 maja 1911 w Londynie.

1. Ogólny dochód za rok 1910 . . . .
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910
3. Wypłacone police ubezpieczonym 

od czasu istnienia towarzystwa. .
4. Nadwyżka z du. 31 grudnia 1910

Nadwyżkę użyto:
Wypłacono ubezpieczonym jako tym­

czasowy udział w zysku  .
Do dalszego podziału zysku między 

ubezpieczonym i...........................
Dy widendy i odsetki akcyonaryuszom
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 

stopy procentowej   . . . .

K 34,695*374'-— 
„  251,366.657—

642,829.228*—
10,616.240*—

824.206*—

6,808-941-—
941.612*—

2,041.481*.

K  10,616.240*— 

Bardzo umiarkowane warunki ubezpieczenia.
Szczególnie korzystne warunki przy pokryciu pollc. 

R ó ż n e  ubezpieczenia ze
zmniejszającą się płatnością 
polic z  gwarancyą 3%.

Specyalna taryfa z  rentą 
dla wychowania s ieró t i 
inne nowe korzystna taryfy.

In f o r m a c y e  i  p r o s p e k t a  d a r m o * " * ® *  
Oyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń I., Geseiastrasse 1.
Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowymi
jące stosunki tak w mieście jak na prowincyi, zostaną na 

korzystnych warunkach przyjęte.

Jeneralna Ajencya The Gresham w Krakowie,
Grodzka 10.

SK A R B N IC A  
■ P O L S K A !I B

ILU STRO W ANY TYGODNIK ARCYDZIEŁ 
—  LITERACKICH

ZAPRASZA D O  M  - tą  f f g  H
M Z E B PU n Y  NA ® f  s =  9 K W  W Kg

13 NUMERÓW:
Kr. 40. Walczewski: .Ma- 
rya“  i Słowacki: .Wacław"; 
41. i 42. Kraszewski: JHisto- 
rya kołka w  płode", powieść 
43. Swift: .PodróżGulliwer 
ra do Liliputów", przekład 
J. Stena; 44. Kasprowicz: 
.Świat się kończy", dramat 
ludowy, 45. Orkan: .Jędrde 
śklarz" i inne nowele; 46. 
M ul ta tuli i .Listy miłosne", 
powieść z holend.; 47. i 48. 
Łoziński: .Czarny Matwij", 
powieść; 49. Szekspir: 
.Hamlet*, przekład J. Ka­
sprowicza! 50. Korzeniow­
ski: „Jedynaczka",powieść; 
51. W.Cołlina: Amerykan­
ka",powieść z angielską 52. 
.Wybór nowel polskich*.

Cała serya w prenumeracie, wraz Ah 
Z przesyłką pocztową -■ kosztuje A  l a w l  M
Poprzednie trzy serye, póki zapas starczy, ko­
sztują w komplecie nieoprawne po K2*—> w pię* 
knei oprawie z  napisem złoconym po K2-7E), wraz 

— z przesyłką pocztową. — ł—s=s=====as z przesyiaą pucziuwi^ ------------— '
SZCZEGÓŁOWE PROSPEKTY DARMO IOPŁATNIE

Prenumeratę na aeryą bieżącą, Jak i serye da­
wniejsze nadsyłać należy wprost do A dm ln lU łr. 
„S K A R B N IC Y  D O LSK IE J" Lwów, Sokoła 4.
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